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Do urn wyborczych!
Dziś odbywają się wybory do Kasy 

Chorych. Ten fakt, że u nas w b. Kongre
sówce powstały zaozątki ubezpieczenia spo
łecznego, robotnik polski zawdzięcza Rzą
dowi tow. Moraczetwskiego. Energiczna zaś 
i  wytrwała akcja naszych tow. w Sejmie 
•prawiła, że Sejm nie mógł już przekreślić 
dekretu, że musiał się zgodzić na to ,, aby 
wszyscy robotnicy i wielka część praco
wników należała do Kas, aby to były Kasy 
wielkie, obejmujące całe miasto lub po
wiat i aby ubezpieczeni mieli przeważmy 
wpływ w zarządzaniu Kasami.

Dotychczas w Kasi© był tymczasowy, 
biurokratyczny Zarząd. Dziś robotnicy i 
pracownicy warszawscy "wybierają do Ra
dy Rasy swoich przedstawicieli — i od tej 
chwili odpowiedzialność za Kasę Chorych, 
za jej byt, działalność i rozwój ponosi pro- 
Aetarjat warszawski. Teraz już Kasa prze- 
łtaje być urzędem, od robotników nieza
leżnym. Teraz staj© się samorządną inisty- 
fucją ubezpieczonych.

’ Proletarjał warszawski, kierując Kasą 
Chorych, zda egzamin ze swojejl umiejęt
ności organizacyjnej i gospodarczej, z© 
awojej roztropności w zawiadywaniu swe- 
eii sprawami.

Kasa Chorych spełnia niezmiernie 
ważne zadanie praktyczne: okazuje pomoc 
w jednej z najcięższych dla człowieka chwil 
-— w czasie choroby. Kasa Chorych jest za
razem szkołą samorządu gospodarczego, 
*zkołą zbiorowego zarządzania cząstką ży
cia robotniczego. t C

My, którzy za caratu zupełnie pozba- 
, | | || * *' — — "

wieni byliśmy takich szkół praktycznych, 
tem bardziej cenić musimy ten dorobek. 
Chcąc zwyciężyć, chcąc zaprowadzić Repu
blikę socjalistyczną, musimy przejść przez 
szkołę organizacji w© wszystkich dziedzi
nach życia, musimy wyrobić się na organi
zatorów życia zbiorowego.

Jaką będzie Kasa — to w lwiej części 
zależy od wyników dzisiejszych wyborów. 
Chadecy, enpeerowcy, komuniści — w róż
ny wprawdzie sposób, ale z jednakowym 
skutkiem — zniszczą, zmarnują, Zgubią 
Kasę. Chadecy zmieniliby ją w instytucję 
księżowsko-kapitalistyczną, enpeerowcy w 
kapitalistyczno-drobnomieszczańską, a ko
muniści w moskiewski sowiet.

Jedynie kandydaci z listy Nr. 5 dają 
rękojmię, że będą pracowali dla Kasy, dla 
jej rozwoju i udoskonalenia — a przez to 
dla całości ruchu robotniczego.

Od tego, jak wypadną dzisiejsze wybo
ry, zależy niełylko dalszy los Kasy Cho
rych, ale sprawa ubezpieczenia społeczne
go wogóle.

Jeżeli robotnicy i pracownicy war
szawscy wybiorą ludzi, którzy będą umieli 
należycie bronić interesów robotniczych i 
rozumnie pracować — to (będzie to potęż
nym bodźcem dla ulepszenia ustawy o 
Kasach Chorych, a tąkże do skutecznej 
walki o inne rodzaje' ubezpieczenia: od 
nieszczęśliwych wypadków, na starość itd.

Wszyscy więc towarzysze', wszystkie 
towarzyszki, wszyscy robotnicy i pracowni
cy glosujcie dzisiaj na listę Nr. 5.

Głosuje każdy członek w obrębie fcomłsa- 
rjatu, w którym mieszkał w czasie układa
nia listy wyborców, t. j. w caerwou. Głoso
wanie odbywa się od 8 rano do 8 wieczór 
bez przerwy.

JAK SIĘ GLOSUJE?
Głosujący otrzymuj© od komisji ko

pertę, wkłada w nią kartę wyborczą, opa
trzoną Nr. 5 i nazwiskjem: Kurowski Wa
cław i wręcza ją przewodniczącemu komi
sji, a  ten w obecności wyborcy wrzuca ją 
do urny, poczem dwaj członkowie komisji 
wykreślają wyborcę z listy na dowód, że 
już głosował. Do glosowania używać można 
tylko kart, odpowiadających formie, prze
pisanej przez ZaTząd Kasy Chorych, które 
wręczą każdemu nasi towarzysze. Koperty 
muszą być zaopatrzone firmą Kasy Cho
rych. W każdej kopercie może znajdować 
się jedna karta. Jeżeli •znajdują się dwie 
karty różne, obie ąą nieważne; jeśli dwie 
jednakowe, liczą się za jedną.

Z uderzeniem godziny 8-ej wieczór 
zamyka się lokal wyborczy. Znajdujący się 
w lokalu muszą być dopuszczeni do głoso
wania.

Agitacja wewnątrz lokalów wybor
czych, na zasadzie art. 28 ord, wyb., jest 
zabroniona: ,

PO GLOSOWANIU.
Komisja wyborcza miesza koperty w 

urnie, liczy ich ilość, ustala liczbę wybor
ców, którzy glosowali,/ odsyła koperty w 
zapieczętowanym i ostemplowanym pakie
cie db głóiwnej komisji wyborczej wraz z

listą wyborców i protokółem podpisanym 
przez wszystkich członków komisji. Człon
kom komisji i mężom za ulania przysługu
je prawo zgłaszania do protokółu swych 
protestów przeciw treści protokółu.
CZŁONKOWIE KOMISJI WYBORCZYCH 

I MĘŻOWIE ZAUFANIA.
Każda komisja wyborcza składa się * 

dwóch członków ubezpieczonych, z których 
jeden jest przewodniczącym, i jednego 
członka komisji — pracodawcy. W czyn
nościach komisji wyborczych mają prawo 
brać udział z głosem doradczym mężowie 
zaufania poszczególnych list wyborczych. 
Kandydat na członka Rady nie może być 
ani, członkiem komisji, ani mężem stula
nia. *

Mężowie zaufania w listy nr. 5 whanł 
przez cały czas aktu wyborczego być w lo
kalu i sumiennie pilnować, by wszystko 
odbywało się w czasie głosowania zgodnie 
z przytoczonemu przepisami.

Jeżeli zauważą jakiekolwiek niepra
widłowości, mają swój sprzeciw wpisać do 
protokółu.

Mężowie zaufania listy nr. 5, oraz to
warzysze, będący członkami komisji, wszy
stkie zauważone nieprawidłowości miają 
zanotować, gdyż na tej podstawie można 
zaskarżyć i żądać unieważnienia wyborów.

\  Towarzysze i Towarzyszki, ubeapate- 
ezeai w Kaisie Chorych, stawcie się wszy
scy <diO urny wyborczej dnia 25 września i 

GLOSUJCIE NA LISTĘ Nr. 5f

Jak się głosuje do Kasy Skorych.
Dn. 25 września w 45 lokalach, wyzna-

ezonych przez zarząd Kasy Chorych ubez
pieczeni w Kasie Chorych m. Warszawy 
zadecydują, kto będzie rządził tą instytu
cją, czy klasa fizycznie i umysłowo pracu
jąca, czy też pracodawcy przy pomocy zba
łamuconych lub zaprzedanych ich intere
som szkodników robotniczych. Stają też do 
wyborów nasi rodzimi i importowani bol
szewicy, wedle rozkazów Moskwy rozbija
jący solidarność robotniczą wszędzie, gdzie 
tylko do tego nadarzy się sposobność.

Muszą też wyborcy, którym zależy na
prawdę na dobru klasy robotniczej, pilnie 
baczyć i sumiennie a energicznie strzedz, 
by wybory odbyły się uczciwie, by były na
prawdę wyrazem woli ubezpieczonych 
członków' Kasy Chorych.

W tym celu przytaczamy odnośne 
przepisy ustawy i ordynacji wyborczej, któ
re każdy towarzysz i każda towarzyszka po
winna znać.

k t o  g ł o s u j e ?
Do glosowania uprawnieni są wszyscy 

ttJcttłkowie Kasv Chorych bez względu na

płeć, którzy ukończyli lat 20 i zamieszcze
ni iZDistaji cna liście wyborców. Ci członko
wie Kasy Chorych, którzy mimo należenia 
do kasy, nie zostali zamieszczeni na liście 
i prawa swego nip reklamowali, głosować 
nie mogą. Ci członkowie, którzy wpisani 
zostali do Kasy Chorych później i ani na 
liście wyborców głównej, ani na dodatko
wej nie znajdują się, również głosować nie 
mają prawa.

KAŻDY CZŁONEK KASY CHORYCH 
GLOSOWAĆ MUSI OSOBIŚCIE.

Wobec komisji wyborczej na jej żąda
nie trzeba udówodnić tożsamość osoby ja
kimś dowodem osobistym'. Każdy ubezpie
czony, posiadający książeczkę kontroli, 
wydaną przez kasę chorvch, musi ją mieć 
przy sobie.

g d z ie  s ię  g ł o s u je ?
Głosowanie odbywa się w lokalach 

wyborczych dla ubezpieczonych, zamiesz- 
, kałycli w poszczególnych komisarjatach. 
Dla pracujących w Warszawie, a zamiesz
kałych poza Warszawą, lokal głosowania 
jest w Kasie Chorvch, ul. Solec Nr. 93.

Propaganda Karachana
przeciwko państwu polskiemu.

Od p. Lenkiewicza, b. red: eamikniętego 
przez władze polskie ^zietuaika „Warszajwsikj 
Golos“ — otrzymujemy list następujący:

Skończywszy wydawanie redagowanego 
przezemn!© czasopisma ^Warszawska j Gotos“ 
oraz ukazujących się po jego zamknięciu je
dnodniówek, uważam za siwój obowiązek wy
jaśnić przyczynę tego kroku, mającego 'bez
względni® zasadnicze znaczenie dla Państw a 
Polskiego.

W przeciągu ostatnich czterech lat, jako 
jeden z niewielu rosyjskich pwMwysWw w 
Warszawie, stojących na platformie zbliżenia 
poflisfc^rosyjskiego bezustanni® .pracowałem w 
tym kierunku, uważając zibLżenie to za konie
czność i wspólny interes obu narodów. *

Zawarci© między Polską a 'Rosją sowiec
ką pokoju w Rydze powitałem z radością, /u- 
ważając zarówno jak i wszyscy Rosjanie, dą
żący <ło zbliżenia narodów polskiego i rosyj
skiego — akt ten, za pierwszy realny krok 
zdążający do likwidacji sztuczni® stworzonych 
walk m'ędzy bratnimi narodami. Przyjazd do 
Warszawy rosyjskiej komisji repatejacyljnej, 
jako jeden z punktów realizacji pokoju rys
kiego wzmiccn ł mą wiarę w to, iż polsko-ro
syjski® stosunki ostatecznie weszły na drogę 
wzajemnego porozumienia. Nie. .mogłem się

powstrzymać, by nie wziąć gorącego udziału 
w sprawi© porozumienia między Polską a Ro
sją, ternbardziie j, iż idea ta zdawała mi się bi- 
zką urzeczywistnieni*.

Powodując się powyższymi motywami w 
charakterze przedstawiciela rosyjskiej agemej- 
prasowej — przedstawiłem się przewodniczą
cemu komisji repatrjacyjnej p. Igmatowowi iw  
rozmowie z nim zarysowałem istotę i kieru
nek Stosunków polsko -rosyjski ch.

(przy sposobności następnych wizyt w iko- 
imiisji repatriacyjnej i rozmów z panam* Igna- 
towem. Mińskim i Innymi sądziłem, :ż są om 
szczerymi zwolennikami usrtaletnSai dobrych są
siedzkich stosunków: z PoMcą i likwidacji mo
żliwi® łagodnej dawnych nieparozumień i spo
rów. Dlatego też chętnie zgodziłem się ma (pro
jekt ,p. (Mirskiego wydawan a gazety rd^y-ijskiej 
p. n. ,,Warszawskij Gołtos“, która miałaby m  
cel przeprowadzani© (porozumienia .polsko-ro
syjskiego i ustaliłem z p. Mirskim budżet pi
sm a.

W dnalu 22 maja b. er. wyszedł pierwszy 
numer „Warszaiwskago Go!tosa‘\  w którymi w 
sposób określony i jasny zostały wyłożone za
dania pisma, streszczające się między innemii 
w następujących słowach: „W chwili obecnej, 
gdy na wsehoduiem pograniczu Polski ni® siły-
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Wszjscy agitatorzy i mówcy partyjni, oraz iiiteligenci członkowie P. P. S. winni przybyć w niedzielę dnia #5

września o godz* 8 rano do lokalu O.&.Rrii.
Wszyscy zorganizowani towarzysze P. P. S. obowiązani są stawić się w niedzielę d. 25 września o godz. 8  ̂r. 

do lokalów dzielnicowych. Komitety dzielnicowe obowiązane są do posiedzeń w sobotę od g. 7-ej więcz., w niedzie
lę o gods. 8 rano w swoich lokalach dzielnicowych.

Jo# grzmotu dz'nl, ja między narodami 
poWrita i rosyjskim rozpoczęła się likwidacja 
Mtwfflnie wywtoiamej walki, zagaidnieni* sto
sunków poMkc^natyjsTriiCh wchodzi w nową fa
sę" i .Jtyć moi®, mi* cofn wtny się praed
krytyką (ego tuto innego zjawiska, praWka- 
dMPjąOego osiągnięcia naszego odm, ale w>«- 
rriymy, m  w  (pracy ®wej znajdziemy ■prayjar 
tfół, którzy wspólnie z mani' (bęctą służyli spra
wie uetałeoia przyjaźni 5x011 i ędzy bratnimi na- 
sodami- . ,•

Ostsfany wre* z misją repsArfacyJnif w 0- 
•oibaeh pp. IgaeSowa i Mirskiego — łdernnek 
a u te f ,  Jak mnie zapewniano, aprobatę p. 
Otknerbu, którą fo wiadiomoió. zaikosnnBiko- 
w*J a f  p. Mirski po powrocie p. Bmrowowwa z 
misją  rep. Saw. c Moskwy.

Joefawk od cbwtii przybycia do Warszawy 
pode sowieckiego p. Karachana skończył się 
pierwszy oteree istnienia piana, Organ, który 
do tego nnoroeBitu starał się imłoirtmoiwać bez. 
stoommie 0  tydu Rosji sowieckiej, sta! efią te
ra* bojowym politycznym organem poselstw* 
sowieck «go.

Od tej chwili dotychczasowy pośrednik 
pomiędzy pismem a organami (Rlo®ji Sowdec- 
Iciiej iw Polsce — p. Mirskij stracił w zupełno
ści inicjatywę i zaczął się w Sposób zupełnie 
widoczny kierować dyreiktyiwami poselstwa.

Za pośrednictwem p. (Mi rsłriego zacząłem 
otrzymywać z poselstwa artykuły i informacje 
o charakterze wybitnie .pnopagandystycznym, 
btóre jaiko stojące w sprzeczności z zadaniami 
gazety, oraz oibawiając się konfliktu z władza
mi ,polski emi, byiłem zmuszany częstbolft-oć 
smimiać i skracaj. Przeprowadzane przeze- 
maie skróty oraz zdania wypowiadane z tego 
powodu wobec p. Mirskiego nie podobały’ się 
pmódwtawic! elowi Roeji sowiecki ej w Polsce* 
P- Kanaobanow:-, który nawet przez p. Mińskie
go pospieszył mi zakomunikować, iż maiterjal 
otrzymywany przeżeranie z poscfetiwa jest dla 
mnie obowiązującym i  slrróty w  nim *ą nie- 
dopuszczatoe, gdy# przedstawicielem Rosji wv- 
wiecktej w ’Polsce jest on)—p. Karaichao, i on 
jedynie ma prawo regulować wszelkie po- 
euneięd* połUyczae, i  nikomu tej boli grać cde 
pozwoli.

(Uważając, iż tego rodzaju „poi; tytka", pro
wadzona na sfcrcnicadi redagowanego iptnzeze- 
mudie pisma, stoi w sprzeczności z zasadnicze- 
mi jego zadaniami, gfdyiż .prowadzi do skompli
kowani a stosunków polsko -rosyjskićb, stara, 
tem cię przekonać gjpSVtirakiego o ezkodlliwości 
wciągania ,pisma dorcgo rodzaju gry, i dowto- 
dziłem, że występy panów dyplomatów nie 
ąprzyyaiją (bynajmniej ^likwidacji sztucznie 
etwomonetj walki międzT narodem' ipodskm i 
iKwyjskim", lecz przedramię walkę tę jeszcze 
wzmagają, i zakrawają aa propagandę. Zga
dzają® się ze mną, 'był jednakowoż absolutnie 
bensdtay co do przeprowadzenia zmiany postę
powania.

IW rozmowie z ,p. Mirsk:m, mającej miej
sce, zdaje ®ię dinia 3  b. m., wykazywałem mu 
stan .stosunków poteko-rosyjskich, w chwili 0 - 
bectme-j speqataie zaostrzonych i dowodziłem, 
iż należy jknajśpieszmej wipnciwadzić w życ:

punkty traMafu ryskiego i nawet pójść na da
leko idące ustępstwa.

fW' dz&c z jednej strony bezcelowość swych 
usiłowań zmniejszenia prób dyplomatycznego 
zapału p. Kairachanas z drugiej stropy widząc 
nimx>Bum:a-lie dla mnie zupełnie .dążenie do 
popsucia stosunków z 'Polską i wreszcie nie 
choąc śteć się becwoticiero narzędziem w rę
kach .p. Kiarachan* i misji sowieckiej, mnsia- 
iem dojść do przekonania, iż dalsza wspólna 
praca dla sprawy porozumienia polsko-rosyj
skiego sftaje się atosoHlutei® nieimożł.wą.

Przekorami* i podeiraeniia mnogie ugruntowa
ne zostały faktem, iż pismo coraz .bardziej, było 
wyzyskiwane jako omgan propagandy, stając 
się w treści swej agitacyjnję placówką wlad# 
sowieckich w Polsee, m too moich usltawiiar 
nych przeciwnych mailowaSi, oraz sposabehi 
tooiportcwania pisma w myśl poleceń organów 
misji sowiecOciej. Nakład bowiem w ilości oko
ło 1000 eg*eraplaray dziennie wysyłany do *• 
bosa jeńców sowieckich w niewiadomy rai spo
sób dostawał *ię na kresy polskie i sprzeda
wany był tam po cenie zachęcającej 2 (dWch!) 
rak. polskich.

Nie mogąc walczyć dłużej! a (ego rodzaju 
akcją wewnątrz samego pisma, wadząc eyste- 
matyczmie niiwecziosly mój- ipterwotay plan pra
cy, oraz otoczony w redakcji nasłanymi współ- 
ptracowniikaniii o niewj'na^nej przeszłości, czu
łem się zmuszony do publicznego oświadioze- 
nia, zdejmującego ze mnie zuarnię współpra
cy z agitacją sowiecką w Polsce.

Nie mogę na zakończenie nie wyrazić srw©- 
go głębokiego żalu, iż tak olbrzym!** stuny, ja
kie dzisiaj pothlainia trzymiesięczne wydawa
nie gazety ®© słabą iliością prenumeratorów, 
zostały .przez poeeMiwio *owl«ctoie wydatkowa
ne na wydawnictwo, które pomyślane .przie- 
zeranie, jako organ zbliżenia pofetavroByjSkie- 
goi w koń cu stało się narzęrWeia wrogi oj #•- 
wieddej pr*pag*ndy w P°Isce.

Kwotę ,w sumie 28.000 rak. polsktob, po
zostałą mi po pokryciu kosztów wydawnictwa 
oraz fuindluisze złożone w redakcji na głodnych 
w Rosji w  sramie 307,120 mk. 50 fan., 1,048,547 
rb. .siow., 238 Pb. carskich, 7 rb. 05 klop. sre
brem składam jedńoćbeśnie na ręPe pizewod- 
nlezącego poliaki'ego komitetu .pomocy dl* gło
dnych w Rosji.

J. Ledkiewi«».
(Do tego łflstu dodamy jednią, .tylko uwagę: 

kto zna ludzi i kieruisM’ bolszewickie, dla tego 
od! samego początku nie ulęgało wątpliwości, 
że mianowanie Kaęachaina ma właśnie to na 
celu, aiby. jaknaijibardzieij utrudnić doibro e.to- 
sunbi mi:.ędzy Polską a Rosją sowiecką. Kara- 
cham nalety do ,,1'ewi.cy" bolszem'ikaw,, ’która 
to lewica niechętima jest porozumień^ z pań- 
stwaiHia burżuazyijnetni, e ezczególnio wroga 
jest tPoiSce. Jeżeli p. Oziczeriiu ciągi® zapeiw- 
n :a o swoich pokojowych tamiarach i 10 chęci 
j-aknajleipszych stosunków, to w bardzo prosty 
sposób może diać tego dowód: przez odiwicla- 
nie wojowniczego p. Kara chana — fam bar
dziej, że p. Karaichan w kołach bolszewickich i 
ma ustaloną opluję elegancji, ®le nie nozuimu 
— i przysłanie zamiast niego istataie pokojio- 
wego dylploanaty. Redakcja.

M m M u iin sw oli poliEji
•W|czoiraj do dnuikainn® p. Górnickiego, przy 

ul. Notwy-Świat 57, p.rzysziB ajencii tajnej poli
cji, dbmagająejlię iwydiainlila odezw 'P, iP- S. d 
Centralnej Kofflaji bezipadtyjnych związków 
zawodowych, a po pirzeszukamiu całej dnukair- 
na, zaibaialt ulqzone ozdiionM1 i foirmę odlenwy, 
ruawołuijącej db gDotsowami* dio Kaisy Chotych 
na ipstę Nr. 5-

Zapytujemy, jakim prawem 'k»cyM; poili- 
cyjme dlcpusziceają się tego rodzaju zamachów 
n« wotnoścd’ konstytucyjne w Polsce i żądamy 
naltydhmiaistoiwiego uflearani* 1 uikróceinia tej o- 
baiTzającej ssmorwoli,

Zbłizka i daleka.
WALKA Z WÓDKĄ!

W Lozannie odbył afię pśerw®zy ipo wotj-
c.i© kongres międzynwodoi.w]y dla walki' z el- 
kohbllizmem. Jest iu nas rooipowwzechintiociy 
przesąd, że walką z alikohofemem, z poczciwą 
kcichamą wódką Baiczewekięgo, MiMasza. i 
Kantorowiicaa — zajmują się stare paniny alba 
protestanccy iksfięża pastorowliie^ Być może, 
że sprawię niejednemu z .ozytelników pirtzy- 
krośĆ, gdy mu p w te m  Łe> ma tym zjeździ* w 
Loizaaini© pełno 'było -.jsoqj.ailfsltb'w. I (wszyscy 
agitowali za zwaicKOindem wódlkdi, „przyjaciół
ki roibolmika".

Od wojny zaszło M5ka (Ważnych wypaii- 
kóiwl W Stanach Zjiedlaoczomyich zaiprawadzci)- 
sao zupełny zakaz prodiulkowiasjiia i sprzeda
wania alkoholu. Zakaz ten trwa dalej., Śmie
ją się „alkoholicy" europejscy % dośwfcwScBer 
oi* tmerylkamaloi'egol Ni* udało się! W Amei- 
ryoe pdlją Pokiryjomu kolnetyy w rwiiaiuiracjach 
•pnizeidają alkohol w fiiliżankach (jalk gdybyś
my nie znali tych filiżanek 1) w aptekach 
naibylwla saę alkohol dla cielów l̂ecizni.czych" 
j, eprtylka się pijaków ma ulicach — jak za der 
brydi dawnych czasów leżą otni ■ w... ryaszto- 
kach.

• Są to wszystko uiogólinibnliia w na jwTższiym
S'to(piniiu pnaesadne. Jakgdyby .można było ode 
uozyć pijiaka od wódki w cisjgu jednej o.0 cy? 
N5* pijaka chorego!, ale tekieiga, który przy- 
iwykl odl M  dlugieh, od 'njieskońasottiyiah lat pić 
co dzień diwa tylko kielisiakii' puzejpalaujki'? 
Wiadoma, jak ludzie cieppią, gdjy starają się 
nie paffiić ipapieaiosów, do których piiwywykllii:. 
Wódka działa tyeiąc razy groźn: e j niż nikotyna. 
Zatruwa cały oirgauilzm icniioiwfekia. Stwarza 
potrzebę olu^taiaj, pnaiginiianSie twiieczmie mie- 
najsyconei, itęslkuiotę nłezaiapofcojoiną. iZ wodne
go cztowiLefca czyimi udewolndfca!, słabego, uędizj- 
negio nrewolnika, 'bez wouĄ bez dhwraklljonû  
maraędizie oudiaej wicffli— I taki azliolwiek: miał
by pioddać się odimiziu nakazom pirai\v|Bł, gdy 
nakazów własnego sumieinia nńe słucha?

Dbiświadczeźe ameiryikańskie jest (bardzo 
ciekawe i bardzo watznle. Ilość procesów, 'idiość 
aresztowań z tytułu pijaństwa, gwałtów, a- 
iwanlter, zalbójjstw — Tamniiejszyla się nadizwy 
czajtnae. Są miejscowości, w których sędaiio-

wie .pokoju nie mają pracy fi więzienia są por- 
sta, czy prawie puste...

Nikt w Ameryce ni® myśli ’ptomicać do 
świadczenia w pół drogi- Wojna j« dała apo- 
łecimości amerykańskiej i klomgres amerykan- 
skt niiie myśli wcale ustawy antiallkohofow©] 
znosić. Nikt — /^irócz dysltyfliaftoiróW, rekrtyfil- 
katorów i piiwowwrów. Opowtladano u* kom- 
gresd© w Lozannie, że (wszyslkji® eatrwiażającł 
wiiadioimo&ci o niępciwodz&niu ameiyikańskSen) 
pUiSzcaaiue są w świat .przez pewtaą wiidlką 
firmę ippwiowairską w Londymliie, kltóra bardso 
a  bardzo iię  ibo«, alby przykład wuja Sama ni* 
zairaEńł aagi-elskiega Jonatana -

Skarżono się w< Loaanniia na Hiszpaipję. 
Skarżyła się IsianJdja. IaUundjjo, mianowUicd*, 
jak kraj* akandymaiwskSę — nfl* pozwala aa
import aSSdohoflu. Owóż Hlstąpanja grosó Hr 
lamdji, ż« 0 ile ni* będzie touporwała win feta®. 
pańlsiMidh, Hiszpanja ni* będżl* kUpotwaia 
wędzotiiych ryto iisilainKlmki'chl Kcngrea wyraall 
żdżiwlemie i oibuiweme. Kotngrea nieraz w  
siałby wtyra^ać oburzenie awiojje, gdyby zaatar 
maWiał się nad umowami handlulwęmi, (która 
silne państw* narzucają słabszym, zmiuazająo 
te .ostatni* do nabyiwauia coraczni* pewnej 
wilełlkSiej ilości — wio drogich, bezcęnayjch 
mtita połudlniowyicŁ!

W Anglii., gdzie lludntość tyle przede? pfr- 
je — ludzi© dobrej woli próbują torować dro
gę zakazowi sprzedaży aUkoholu. .Zarządy 
miast btorą spraiwy w ręce- Dotonywuje się 
tam umiastowienie handlu alkoholem (*p. «  
miieści* Carlisle). Uczestnicy zjazdu Anglicy 
wyra (żali *ię z wtlelcienii pochwałami o tym 
dlaświaJdtoemiu. Alkóhid wolno tam eprzeda- 
wać tylko w( trzynastu resUaiuraCjach; wolna 
sprzedawać po ściśle oTna-czonych cenach. 
Rastaiurartar ciągnie ąyslki tyllda ze sprtaedańy 
napojów bezalkoh olowych Labóar Psuty i 
związki zawodow* domagają się, atoy zwyczaj 
zaprówIadiZJoMy w Carl'wl* zasltal roB»z«nzio(nj| 
na całe Królestwo Zjednoicaiotne.

CzytoMcy nasi a .przyjemnością dtyw*«- 
dbą Bfflęi, ż e 'domaga się takiej polityki ipotęiń- 
na), wtlele miijioioów wyznawców leząc* pairfja 
socjiaListyicznal

— W Danj& — opotwUadtamo nia IkoOgresf* 
— handel wódką zanika sam z sfilebE*. Noiwefll 
na- wsi. Chlotpt (wylpowdadają eilę przediwko 
osdiadAiaiilu śród nich erynjkautzy. W  gminach 
glosują za niedoipiui=izCBaini.em karczem. Rzec* 
prosta.: istnieją tam domy ludowe, tsltoieją 
ninilwłemsiytety ludowe, koinoeinty, chóry, ś luci 
leń w całości umie czytać i pisać l

iPnecz « wódką! 1
Henryk Besmoskl.

Książki Zofji Wojnarowskiej 
„PROLETARIAT"

„RAPT“
„SŁOWA 0  SKARBACH ZIEMI"

sa do nabycia w „Księgarni Robotniczej1*, 
Wspólna 17.

ALEKSANDER BLOK.

Dwunastu*>

e.
Znowu naprzeciw galopem mknie, 
sankarz zawodzi, dziko się drze...
Stój! Stój! AndriucMa, pomóż co sił! 
Pietrucha, żywo zabiegnij w tył!...

Trach-tararach tach-tach-tach-tach! 
wzbił się do nieba śniegowy piach!...

Sankarz i Wańka umknęli w dal...
Raz jeszcze! palec na cyngiel! Pal!...

Trach-tararach! Będziesz ty znać, 
jak cudzą dziewkę na spacer brać!

Wymknął się podlec! Poczekajże!
Jutro ja z tobą rozprawię s ię !

:A Katia gdzie?... Trafiona... 
leży — głowa przestrzelona!

No cóż, kontentaś?... słowa ni tchu...
A leżże, ścierwo, na śniegu tu!...

Rewolucyjny równajcie krok!
Wróg niestrudzony patrzy przez mrok!.

7.
I podąża znów dwunastu — 
karabinki na ramieniu, 
tylko biedny nasz morderca 
twarz zupełnie kryje w cieniu.

ty Pocaąlok pnei-'edu w or. 280 t 344,

Coraz prędzej, coraz prędzej —  
radby szybkie kroki zdwoić.
Szyję węzłem chustki ścisnął —• 
nie może się uspokoić... »

— Cóż towarzysz niewesoły!
Z pantałyku zbityś, bracie.

— Cóż Pietrucha? nos na kwintę? 
Pewno wzięło cię na Katię?

— Ocli, wy! drodzy towarzysze! 
ja tę dziewkę tak kochałem!
Nocki ciemne i szalone
w jej uściskach przepędzałem.

Przez swawole te ogniowe, 
wrące w oczu jej płomieniu, 
przez znamionko fo pensowe 
z prawej strony przy ramieniu, 
przez szaleństwo bezsensowe, 
mam jej życie na sumieniu!... ach!...

— Ot, zakręcił katarynę!
Czyś ty draniu, 'baba, co?
Spójrzcie wy na Piętki minę — 
dusza w  pięty poszła! No,
łeb do góry i  czuprynę!
Opanujże w sobie to!...

Niema to tak dobrze teraz 
cackać się przy twej osobie, 
gorszy ciężar, większy skweres 
spadną na kark nam i tobie.

I Pietrucha zwalnia kroku 
w śnieżnym mroku.

Wstrząsnął głową 
wesół znowu...

Ech, ech! 
pobawić się to nie grzech"!

Zamykajcie, ludzie, domy — 
urządzimy dziś pogromy.

Odmykajcie piwnic wrota — 
rozhula się dziś hołota!

8. \
Och ty dolo gorzka!

Pustko życia 
straszna!

A już ja się zabawię, (
zabawię...

Wi bok się ujmę,
czuprynę poprawie...

Słonecznikiem w zębach mlasnę
i trzasnę...

i zamachnę się nożykiem
i ciachmę!...

A ty zamień się w ptaszka, burżuju!

Żądzę moją krwią zapiję twoją...
moją dziewkę
czarnobrewkę!

Wieczne odpoczywanie, racz jej dać Panie! 
Pusto!...

0.
Zacichnął miasta szum zgiełkliwy 
nad newską wieżą cicha mgła; 
już niema nigdzie "stójkowego — 
hulajmyż wiec, ile się dal

Przy zbiegu ulic burżuj atof, 
nos mu w kołnierzu miękkim zczezl, 
a przy burżuju, ogon tuląc, 
najeża sierść parszywy pies.

Stoi tak burżuj, jak ple* głodny, 
jak zapytania niemy znak...
I stały świat, jak piea bezdomny, 
jak pies parszywy stoi tak.

10.
Rozszalała się śnieżyca, 
jaka dma! jaka dma! 
ślepi oczy miecielioa, 
już o eatery ikroki ćma!

Śnieg do góry wzniósł się lejem, 
słupem runął śnieg w zawieję.

Zawierucha!... Chryste Panie!...
Piętka, na cóż zda się łganie?
Złoty obraz błogosławił —• 
i od czegóż cię to zbawił?
Połam sobie trochę głowy, 
na rozsądek weź to zdrowy — 
czyś rąk we krwi nie umoczy! 
przez twej Kati karę oczy?

— Rewolucyjny równaj krok, 
wróg niestrudzony patray w mrok

Naprzód! marsz! wśród krwi i trud*, 
roboczy ludu!

11.
...I znów idzie ich dwunastu 
bez znaku świętego, 
a gotowi są na wszystko, 
ni* żal im nkaeg*.
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Komitet Wyborczy Komisji Centralnej Związków Zawodowych wzywa wszystkie  
Zarządy Związków Zarodowych oraz kandydatów do Rady Kasy Chorych listy Nr. 5, o 
punktualne przybycie dń. 25 września (w niedzielę) o g. 8 rano, do lokalu Metalowców
Leszno 53.

li
W  niedzielę, 18-go b. m. w Zgorzeli- ; 

each (Górlitz) na dolnym Śląsku rozpoczął ; 
ń ę  zjazd „większościowców" niemieckich.' j 
Zjoed tej największej partji niemieckiej j

zawsze ważnesn zdarzeniem politycz- , 
nem. W tym roku zjazd ten nabrał szoze- j 
gólndejszego znaczenia woibec szalejącej 
reakcji, która otwarcie i iwszelkiezna sposo
bami dąży do obalenia Republiki.

Jakoż przewodnim motywem zjazdu 
była w alka z reakcją militarystyczno-nacjo- 
nelisfyczną, hasło obrony Republiki. Pre
zydent Republiki .niem ieckiej socjalista E- 
bert, w swojej depeszy powitalnej, podkre
ślił także znaczenie Zjazdu dla obrony Re
publiki.

Zjazd odbył się w wielkiej hali miej
skiej. Na dworcu powiewały ozarao-czer- 
woine-złołe sztandary Republiki. Z dwóch 
stron wejścia do bali — olbrzymie czerwo
ne sztandary. Muzyka, śpiew i deklamacja 
rozpoczęły pierwsze uroczyste posiedzenie. 
Następnie powitał Zjazd w im ieniu organi
zacji'm iejscowej w eteran ruchu, 79-letni 
Hugo Keller. Zabrał głos w im ienin Za
rządu partji Herm an Muller, który nadał 
ton Zjazdowi ważną mową polityczną. Na
padł z niezm ierną gwałtownością n« stron
nictwo niemiedko-narodowę (dawni kon
serwatyści), ten ośrodek żywiołów reakcyj
nych, n ie cofających się przed mordem, 
przed żadnym wogóle środkiem  dla Obale
n ia  Republiki. Panowie ci grożą obecnie 
strajkiem  wsi przeciwko m iastu ,' to jest 
niedostarczeniem m iastu żywności. Należy 
użyć wszelkich środków obrony. Takim 
środkiem  jest Rząd republikański z udzia
łem socjalistów. W Niemczech nie może 
być obecnie innego Rządu jak koalicyjny. 
Ale rząd, w którym niem a socjalistów, ste
ru je  na prawo. Tak jest obecnie w Pru- 
sieah, widzimy też, że Rżęd pruslri popiera 
•eparatyzm  bawarski. Musimy wejść aiow n 
do Rządu pruskiego. Jeżeli nie wejdziemy 
do RządU pruskiego, to będziemy musieli 
wystąpić z Rządu Rzeszy 1 wogóle ze wszyst
kich Rządów, w których udział weźmiemy. 
W tedy trzeba będzie rozwinąć . jaknajbez- 
wzgledniejszą opozycję.

Po przemówieniu Mullera witali Zjazd 
goście, wysłannicy part#  duńskiej (Stau- 
ning), szwedzkiej (Gustaw Móller), czeskiej 
(Nemee), holenderskiej (Loopnit), gruziń
skiej OCacheidze), gdańskiej (Rohne).

Wszyscy goście zagraniczni kładli na
cisk ns obronę Republiki niemieckiej, 
większość przem awiała też za Rządem koa
licyjnym.

Później przybył na Zjazd wysłannik 
partji belgijskiej, de Brouckćre, który mó
wił, że utrw alenie Republiki w Niemczech 
Jest koniecznym warunkiem utrzymania 
pokoju. W szystkie narody są też zaintere
sowane w poprawie stanu gospodarczego 

’"Niemiec.

W  drugim dniu Zjazdu Franciszek 
Kruger wystąpił jako sprawozdawca Za
rządu. Podniósł* że partja wzrasta liczeb
nie — liczba członków wzrosła o 3,4%, 
smutnym jednak objawem jest, że ok. 30 
tys. kobiet opuściło partję. Prasa partyjna 
rozchodzi się w 1,3 mil. egz. Deficyt w ka
sie partyjnej wynosi miljon m arek  — głów
nie z powodu wydatków wyborczych.

W politycznej części swego przemó
wienia Kriiger, zgodnie z Mullerem, pod
niósł konieczność Rządu koalicyjnego ■— 
dla uniknięcia katastrofy. Ciężko wogóle 
łączyć się z partiami burżuazyjue-mi — ale 
jest to koniecznością. Ale do Rządu wcho
dzić możemy tylko z określonym progra 
mem, pod określonemi warunkami.

Zarząd partyjny zgłosił w sprawie u- 
działu w Rządzie wniosek, w którym mówi 
s ię : partja socjalistyczna już dlatego po-
w inaa brać udział w Rządzie republikań
skim, ż« jest Bajsilniejszem stronnictwem 
Niemiec, najbardziej powołanem do obrony 
Republiki. Socjalna demokracja, jako wa
runek swego udziału w Rządzi©, stawia in
nym partjom następując© żądania: uznanie 
i obrona Republiki, zabezpieczeni© demo
kratycznego samorządu w państwie, k ra 
jach 'i gminie, demokratyzacja zarząd u J 
zrepubiikamzowanie wojska oraz policji, 
rozwój prawodawstwa społecznego, polity
ka pojednania się narodów, lójalne wypeł
nienie warunków Traktatu wersalskiego w 
granicach możliwości i ściąganie potrzeb
nych do tego środków, przed © wszystlr i em z 
kias posiadających. O wstępowaniu do Rzą
du rozstrzyga Zarząd partyjny w porozu
mieniu z frakcją parlam entarną.

Zauważyć należy, ż® cala trudność po
łożenia polega tu na sprawi© (współdziała
nia z t. zw. Niemiecką Partja Ludową (da
wna na ejonal-1 iberałowie). Jest to partja — 
w dziedzinie gospodarczej — wM kokapi- 
taEstyeram (należy do niej największy ma
gnat przemysłowy Niemiec współczesnych 
— Stinnee); w dziedzinie zaś politycznej 

! jest to partja umiarkowanie-monarchiczna 
Pragnęłaby monarchji, a le  jednocześnie o- 
bawia się gwałtownego przewrotu monar
ch! czrego, któryby doprowadził 'do wojny 
domowej; z kwaśną miną „godzi się" tym
czasem z Republiką, a jednocześni© prowa
dzi propagandę antirepublikańską.

Zasadniczo przeciwko udziałowi eocja- 
listólw w Rządzie koalicyjnym nikt na Zjeź
dzi© nie występował. Natomiast był® opo
zycja przeciwko łączeniu się z niemiecką 
partja ludową — part ją wielkiego kapita
łu i monarchicznych poglądów.

Opozycja dowodziła, że wchodzenie do 
Rządu wraz z taką partja  zepsuje stosunki 
z niezależną partja socjalistyczną, k tóre w 
ostatnich czasach układały się dobrze i u- 
niemożliwi dążenie do połączenia proleta- 
rjatu  niemieckiego. Dalej mówiono, że par-

Stary śwlecie, psie parszywy, 
Giń! Przepadnij — będę bić!

Giwery na wroga, 
na niewidzialnego...

Przez zaułki głuche, 
gdzie zadymki puchy...
"W śniegi zasp u drogi, 
kędy więzną nogi.

Trzepie w oczy 
szmat czerwony.

Równo tętni 
k rok  mierzony.

Wyjdzie z mroczy 
wróg szalony.

Zadma W oczy śnieg trzepoce 
dnie i noce 
nieustannie...

Naprzód! Marsz! wśród krw i i truai 
roboczy ludu!

12.
ji władną idą w dal powaga.
Kto tam jeszcze? Wychodź wraz!

Ach, to wiatr z czerwoną Haga 
igra, wyprzedzając nas.

Póprzed nami' pagór chłodny,
- -  kto tam za nim? wychodź, 'brat! 
Tylko pies żebraczy, głodny, 
utykając, idzie w ślad.

Odczep się, ty obrzydliwy!
Połeehcę cię sztykiem! — idź!

Szczerzy zęby wilk zgłodniały —
towarzyszy ciągle nam
pies bezdomny, sparszywiały...
— Ej, odezwij się, kto tam ?

— Kto czerwoną flagą macha?
— Popatrz tylko jaki mrok!
— Kto się cienia swego stracha, 
za węgłami wiodąc krok?
Wszystko jedno cię dosięgnę, 
lepiej mi się oddaj żyw!
Towarzyszu źle tu będzie, 
strzelać zaczniem! ejże, wyjdź!

Trach-tach-tach! I tylko echem 
odpowiada pustka ścian, 
tylko zamieć z długim śmiechem 
zatacza się w śnieżny tan.

Trach-tach-tach!
Trach-tach-tach!

Z władną idą tak  powagą —
pies za niemi głodem gnan, 
a przed niemi z krwawą flagą 
za śnieżycą niewidzialny 
i dla kuli nietykalny, 
iekką stopą nad wichrzyska 
Saieg&pereł rozsypislra 
w białych róż odziany wian — 
a przed niemi — Chrystus Pan.

Tłumaczyła Zolja W ojnarowska.

tja wielkiego kapitału ni© zgodzi się na 
zwalenie ciężarów odszkodowania na kla
sy posiadająoe. Jeżeli nawet niemiecka 
partja ludowa podpisze warunki soejalno- 
demokratycane, to ich nie wykona. W raz z 
wejściem nacjonal-liberałów do Rządu 
Rzeszy, osłabnie wpływ socjalistów, zwięk
szy się wpływ prawicy. Oni zrobią ustęp
stwa pozorne — natomiast socjaliści będą 
musieli zrobić rzeczywiste.

Zwolennicy wniosku Zarządu kładli 
nacisk aa to, ż© niema wyboru: centrum i 
demokraci ni© wytrzymają długo w koali
cji z socjalistami, o ile do koalicji nie w ej
dą nacjonal-liberałowie; poza Rządem — 
nacjonal-liberalowie daleko szkodliwsi są 
dla sprawy zasilenia skarbu Państwa, niż 
będąc w Rządzie; rząd czysto-burżuazyjny, 
bez udziału socjalistów, nie da sobie rady 
z reakcją; katastrofa wtedy 'będzie nieu
chronną. Zresztą zwolennicy wniosku nie 
ukrywali, że jest to próba, która — nie
wiadomo, czy da się urzeczywistnić. Ale 
próba konieczna dla uniknięcia katastrof.

W niosek Zarządu — po licznych prze
mówieniach —uzyskał znaczną większość: 
290 gł. przeci wko 87-iu.

O dalszych pracach Zjazdu napiszemy w 
następnych N-raoh.

Ilu nas jest?
Data 80 wrześnfSa będzta dofooiraBy spis 

ludności na zaom-ach Rzeczypospolitej. Pierw
szy splśs ludności w niepodległej państwie 
rpolskiem. Znały zifemie podiskio spisy ludno
ści i  w ceasadi niewoli. jProsy i cesarstwo 
niemiecki* chlubiły się statystyką, iprojwcfcizie- 
ną wmiejętoi© i wytrwał©. Za Niemcami Am- 
strj*. Wreszcie i Rosja w roku 1897 dokonała 
piapwsoego spisu ludności w Królestwie Pol- 
skiam. Pamiętamy, iw jakich wiairunkadh ten 
spis został dokonany. Carski ulnzędlnilk objeż
dżaj kraj i spffisywał ludność.. Co m u się po
dobało, to do arkusze wpisywał. W instruk
cjach dla mfeszfciańeów byio powiedziane, ie  
należy p^eać prawdę I tylko prawdę » i© nikt 
tej prawdy koośnołowtaś nie (będzi1©. Zgdłai oo 
mnego było powtądzim© w insifirukcjaich dla 
rachmistrzów. Tym powiedziano, aby ludno
ści unickiej nie zapisywano dio rubryki wy
znaniowej, jako kdtolitóką i n» tern a© na cap
iej przestrzeni powiatów podilaak «h — dz a- 
I j Się awantury bez fiku. Płynięto krew nle- 
tylko nnnoka, ale i uraędUifza. ŻaipełniJy sio 
więziienia Białej i Siedlec...

W zmionionych wm m kach przyUtępuf©- 
my dziś dr spisywaraila taldlno^aii w tPotece. 
Państwo polskie muisii. wiedteieć, MU nas fest. 
My sami chcielibyśmy WSedPiieó, ilu jest- w 
Rzeczypospolitej Btóeszfcańctówi, -męźczyzaż, 
kobiet, dziwi; na JaM© szczapy dteieii silę ta 
ludność, jakim iwieiraid fest <wrnzarMto(mi. 
Wszystko-, oo wiemy o ludności naszej w b. 
Królestwie Pol,dnem, opiera się na rachunku 
p-rawdo-p.dobieństwa, na zewMujtraief ooenS©; 
są 6o cyfry przypUsziczeSńe, dMefci© oft ob
iektywnej pewności ii ptrawdy. W Innych za
borach ostatni© slpfey ludności dlattują się z 
przed wojny. Wojna zaś zmienia zupę!®-'© 
obraz cyfrowy łych zaborów. Trzeba tedy a 
całą ścisłością ©ib'hcnrC, iłu nas fest1- Przynu- 
szezamy, i© około dwudziesta pięciu milio
nów. Może tyle, może więcej, on-oże raniej?... 
Choeimy wiedzieć prawdę j dlatego musimy 
uczynić, oo tylko w naszej Jest mocy, cftrz tej 
prawdzie stał-o się cładość. ObyiwateS piśmien
ny napisze te ptEwdę i dopilnuj©, aby ntetpi- 
śmiennł również dobrze oboiwoazeto swój 
spełnili Obowmzek polega nłetyffiko na" tera-, 
że się wypełnia TObrątki w  ańkwszu st?l!y®!ycz- 
nyiiiT, ale i na tern, że się pite© yrawidd. Sinusa
mi® totwaireysz oasz, w  liści© pnzekt1 k!ill5rlui dtnta- 
Hii dmikowaaym w .Jłobotoitou", of,Wcluje, 
aby towoimysae !fcozwyzn;?.m,iowtcy pod teką na
zwą siebie do rubyyki „wyznwife'* wipiteytwalb 
Dobrze będzie, jeżeli obywatele beziwyzwa!- 
ni'cwcy. nie uzwajrcy kośni ■cła. nie obodżary 
do spowicidzt, odrzwcający posfu'gi księże, — 
w ngodz©z .suan'erieir swojem 'Bwmsk© ptow. 
dę. Jebie mogliby eiebii© zaipasytwoić, iaBro te -  
łolSbów. nj© będao'katoFkaral. Byłoby lekfam* 
sitwr. A rząd Rzecsytpospoiitei?. » (ticżenii1 ste- 
tystycy z Główueęo Urzędu 55taitysti\icizmet7oi, 
nie dopuściliby rpcwuf© dio popętelar-n® IrteCn- 
stwe. W przeć •wteyim razś© bylilby ipOdblboS 
do owych rosyjsk'tcb biwrokuatićte, W-tey. bo
jąc się. że uofyi artpiszą si«bie. iako* klatoft- 
kóte. .pestranowilii znieść Uulbrykę wyznam® 
w spisie z r. 1897 diht mfesrkańców dtwiu fnz- 
benajfh lubelskiej  ̂ ewedfeckiiej!

Przpdęiewzięicfi.e' tej Wasri i fef mflalry. co 
spis ludności, może udać ®ię tylko przy 
współudział© całe' ludności. Obowr^zTiiictm o- 
bywal©ili jest t« prawdę zrozumieć. Obotwte- 
ki©m ich jest tę prelwdlę saeczroć w Ptotrzeniu 
awojętn, pouczać niieświadomych rzeczy — a 
wtedy nie my tylko, al© świlat cały dóiwio silę, 
stu iest w dfi.isi«n'szeim' państwie ipolśteem Po- 
łakćw.

Spis l l i ś i i  i  WasszawiE
'Praygioitowainlia, potpnlŁwdlaałiąM. •atoctję Bjńswwą 

w stolicy, są n* ukończeniu. Bkaro Sfksu
rtckonMtio (jiuż doktadnegu opilsu oitwb uateu-
tccsniio podział na erupy i aekejs aptsewa.

Kaśdy feicnidfcsnjal, odpcsztianlacBicy w orgwii**- 
nji sętocwejj dBiieiimioŷ  ipoteadad będaio ibcuro daiel- 
nóicorwie, kicinyące jnnz!epiriowaidbein,i«m a#eu w ko- 
łnisaojadiie; kocni&aire* dzacinilooiwi są gał wymaz 
caeni * pośród obywateli miast*. Bed Itneepałrw 
dniem kiemwntówem biur dańeiaScowycb piwoo- 
wać będa korotearao setocyjni, którzy a looSel bowt- 
dyniugą (pAcę kom.i>aray grupowych, ot ostatoi dls- 
kotnywać będą wteściwycb caynności spiewiwyclh W 
dn. od 28 września d» 2 p*4dai«nmteaL Ogólna 
rayminyoh będaie ca całym Oeo-ytcrjura Wi«lłd)si 
Worstcawy oikoA> 4000 Jocimisaray spiBwwych f ofc»- 
l o  12# kotnisarey seOcoyjnycih; kaSJdy łooirndsara apie 
serwy opisao w tein sposób grupę, tóMfcomą ■ 
230—SCO mii«sizkańcóivr miasta.

Werbujmek komisarzy spisowych postępuj* 
becnfia cieco rażaieg; ognoircną pomoc oScsBaiy 
zwtSasBcaa safeoły śrcdinC©, dając iw kompieiedis e1«- 
mai toczniów Mas 7 i 8 wiraa z profesorami Ją- 
I m i k & e  liczba kamlearzy lieśt woiąi 'jesŁcze otedto- 
etateon ą; Brluro Komisji Spisu occokij^a aa dal- 
Mie Bgflaseimia — nwiasacEa mtodziieisy iitoBeaue- 
k:e;i, totóreij uifitei'af w  ato-jl spisowej jest, jak do
tąd, bardzo m.ikly, iNapłyiw zigfjoizei ca komisarzy 
'■'pisewyah s© wt.rony mCcdai-eży aiewdemiokieij war©- 
śni« eietwąilpliiwiii© .w daaach nacibldisEych. ow8*r 
ezem  woib«c gorącego apelu, 0‘EkŁ w tej sprawka 
wyiSteswwtaSi ido ogó0u sstnsdentńw rejkfterzy iwwzykt- 
kitcb wyżseych ucb-.Ib!

iQiitmowainle Icccnisarzy tozpocsęlto wię osfeBp 
tem pref. Krzywickiego o ŁcacŁemdiu spśsai, wy- 
glicszoinym w dn. 17 b. on. w  sali Rady Młejslcifti; 
odczyt ten bęitóe cdebawena wydany drufci.eim. 
Dbeoniio, po eataiczendu fcursóiw dla kioani»»rzy 
sefcoyjsayctl, .roejpoczywa alf wyszkoleni* lacnaiaarzy 
spiaoiwych.

Zaptsy kandydatów na Iflwnfsaray ąpf&Jiwyidi 
w Wamsnaiwfo, jak rńwnded waBeffla* icloirmaieffo, 
dotycząc* wariuinków pimcy, wyaagrodfcealia i  i  ą. 
U'Sikuibecenia Biiaro Komis;: Spisu Ludności, na Bk 
sit. Warszawę, Micdteiwa 24, t*L 108-87, «d godk. 
9 rano do ^cob 8 wiece, bea prtDeriwy. Mtode!*# 
abadenweka egfoesaś ś t ę  tnofta poeafeaa da Bi w* 
welrlbUEkieroych fekbKiiMLliclijfbi, IdŁónych adMay i  
29'diziny uswędie,wania są następujące: Omfiwieiwyte.t 
— pemii(?ld«iBj'tó, śrcfdy, piąlki ( o  godk. 6—4 pp-V- 
Politecfciniilka (w gióiwnyim gmachui) — soboty (•  
godła. 5—6 pp.}. W ota* WezechniJoai (Sniadeokicta 8, 
3-cie piętro) — wterfu i piątkf (o godŁ 6—7 pp.), 
Coin.tra'la AkadeuiickiWh Rratn x h  (Pomocy (X opens 
ri’Doa ill) — oodatmaiie (•  gad*. 41—2 pp^l

Gfębotoo religijną, 'będąc maturą, jesfieto oil
Lał dwiudzi©sta pięciu-, ta a1 jzu pełniej bernwyza*- 
HiowT. Benwyznaciowy właśni* dlatego, iż * 
natury głęboko rettgijcy. PraejmatJetB 'bowiem, 
odczułem i zrozum ałem, że wyzmaari© wezel- 
kie, w diogimait ujęte, uaikazywane i gwaraoto- 
wane, jest grobem reUgii1, glębotoo pojętej i- 
atalaej, z  ducha płynącej. Bowiem grobem 
zwiąaku duszy z  Tajemaicą (z Bogiem) być 
musi wszelki dyplom na rozwlązasie Tajemni
cy, wszelki cnonoipol c® dostęp ku Niej.

Będąc naturą religijną, prawdą wewtaęlnt- 
ną żyć jedynie mogę, w Pratedzie żyć minsaę, 
w uzgadBianiu czyn® z nsyślą, żyda z duszą. 
Będąc bezwyzfflaa:iowyra, zerwać miuskłeaa z 
praiktyilcaiiai przez wyznani® narztrc®B'eaji, ja- 
kiećklaliwiielobądź dotyczą on® dziedziny.

I niema siły, Mónaiby ®m»sić mię mogła 
•do akladaaia przysięgi wyznaniowej, w sądzde 
-zy gdzieindziej. Słowo wła®n* człowieka bar
dziej jest od przysięgi dyktowanej ważki©.

I niema siły. Łtóraby zmusić mię mogła 
,,ślubować" m łość i'Stode uikochs-noj .przed ob
cym nam obojgu pośrednikiem (kapłanem), 
raającpo patent na „uświęcam!©" miłości; al
bowiem miłość dwojga ludzi szlachetnych jest 
czemś, oo mają najświętszego iw żyriu.

I  niema siły- tóóraby zmmsjć natę mogła 
do „oczyszczania" dziecięcia mej miłości przez 
jak'feoliwiek obrząd ek, .bowiem dziecię oowto- 
narodteme, przez brud żyr1 a zgoła nieflkmięfie, 
przeczysSe jest, jak łza Chrystusów*.

I  dem a siły, ktióraby zmusić mię mogła 
do -uozenia dziecka mego dogmatów i obrząd
ków wyznaniowych w szkWle, altiowiem pra- 
gaę nadewszyslko. by dziecko moje było ikae- 
«yś ipetaym, głębokim ©dowieldem, mającym 
bezpośredn, cz> sty, istotny (tiięs zaś formed-* 
ny!)' związek z Prawdą- s Tajemnicą, b Bagiera.

Roimiajd Minkiewicz.

K s  ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Zdzisław DębieW. 'Za Atoitykiemi. 'Wnaśao®*

z pofbytu w ćitewsch 7,Tcyn«»cmych AmcrrikS Ról- 
cooaei?. ‘NaSdald Gcłyelifcnieir* i Wtolfte.

Lucjan Z-mecki. Charatetefr i Wycbowarf© 
IVyJUclle drtajt©, imuye!oann« i pizeirzan©. Nakład 
Gebe t to a ra  c WcłU*.
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I lim  s^ilgi.
RUGI ROBOTNIKÓW POLSKICH.

„Tygodnik" frysztodd a dm. 17 września,
■donosi'!

„Po perfidnem wydalaniu robotników pol
ski tb s, fabryk •— obecnie przychodzi benpi-ajw- 
©e wydalanie robotników polskich pracz ela- 
rostiwo frysatadkiell’

Starostwo powiatowe w« iFrysztacie zarzą
dziło spis wszystkich obcych obywateli; mtesz- 
kających iw© Frysztaci®, zapewniajcie to  spis 
tea zarządzono jedynie w celadi ewidencyj
nych, i że żadnych iwydalad nie ibędzl©.

Tymczasem 14 i 15 iwroeśnra roziporaęły 
się rugi! Wyrzucano lak ot — na Ooogo padto: 
na lewo i prawo. Wyrzucano bezprawnie za 
dawne sprawy plebiscytowe i tome, a prze
ważnie ślązaków. pauynałefeyah do polskiej 
części Śląska.

tEhnća 15 wraetoia oświadczono nam, to 
jest to rządowa „repatriacja1', czyli reewakua- 
cja polskich obywateli... Że twierdzenie to 
jeist najzwyklejszą nieprawdą — o ta n  chyba 
nie toaba nikogo przekonywać. Nic mann bo
wiem o jakichś tam układach rcpairjacyjpych 
pomiędzy Polską a Ozedhostowiaczyzną nte- 
wiadamo.

Jest to akt wybitnie polityczny, godzący w 
nasz byt narodów o-kulturalny. Chodzi też w 
dużej mierz® o szkoły potoki©...

O alej: wydalono iprzedeweizyisitkiem tych, 
którzy mają pracę. Górników i hutników, pra
cujących po kilka lub kikkamści© lat na ko
palni lub w hucie. Takich co stracili' to zdro
wie, lub «t»ii się kalekami.

A rząd polski? A p. konsul (Bratkowski? 
Gluichio o nim — bo ni® ma czasu zajmować 
się lakierni „ drobnostkami" ■— wszak miusi 
^ustalić" granice!..."

PRZEŚLADOWANIE SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO.

„Robotnik: Śląski" z dn. 21 wraeńńo pi
sze:

,.Sprawa szkoły poWcięj w 'Dąbrowie enaj- 
duje się wciąż jeszcze n* mariwym punkcie. 
Od wpisów szkolnych do szkoty dąbrowskiej, 
które odbyły się we Frysztaoie — nie po*u- 
nęla się sprawa ta ani o krok naprzód. „Za
protestowali" bow-tem szoiwmścd czescy prze
ciwko restytucji szkoły polskiej w Dąbrowie—- 
•  władze przestraszyły *rię .tych szowimiistów i 
o otwarciu szkoły nie myślą. To samo też jest 
w innych miejscowościach.

(Ni© dosyć na term, *e wfladz© ni© otwierają 
'bezprawnie zamkniętych szkół, ato szykanują 
rodziców polskich w niesłychany sposób. Oto 
np. szkoła polska na Sowińert ni© może .przyj
mować dzieci palekteh z sąsiednich gmin, mi
mo, że dzieci z Darkowa mają parę kroków 
do szkoły aow óskiej, tafcsamo nie wotoa przyj
mować do szkoły .polskiej na Granicy dzieci z 
Dąbrowy, mimo, iź w Dąbrowie niema pol
skiej sokoły. Natomias# do czeskiej ©dtaoty na 
Granicy uczęszcza sporo dzieci a Dąbrowy, lak- 
samo do cze»k e] szkoły na Hohenegger chodzi 
eporo dz>eci ze Suchej- Im wolao to robić — 
nam ntef

Nasi towarzysz© z Dąbrowy interwenjowe-
li wozoraj raz iesacze w Komisji sdoodaej w 
Karwinie, ał© przewodniczący tej Komisji p. 
Bruska oświadczył, te  sekołom w Karwimi® 
ni# wolno przyjmować dzieci c obcych gmin. 
(Rozumie się, i t  tylko szkołom .poMci.ml)*.

I r o n i t a  p o lityczn a .
P. Jasiński dziękuje p. Sosnkowskiemu...

Z Biura prasowego Min. Spraw Wojsityt- 
iwyeb nadesłano nam ciekaw  dokuimiesieiik.
0 bo tueświętoj pamięci p. Jasński, b. mtoister 
kolei, dziękuje p. Sosnlkoiwskiemui za ilu, że 
„swem emergijczacm w&pótdz:a!aniera oraz ce
lo wemi zarządzwiiarai (umożliwi mu (p. Ja
sińskiemu!) szybkie opanowanie sytuacji i *u- 
cbronienie Państwa od zgubnych następstw 
wistaymanto ruchu kolejowego".

Minister, który innemu ministrowi dzię
kuj© i wyraża „wdzięczricść" za pewne jego 
czynności 'urzędowe — jest doprawdy nawet 
w 'Boise© zjawiskiem ze stanowiska 'konstytu
cyjnego, nieziwyktom. To jest tak, jakgdyby 
p. Sosnkowisk: robił osobisto ..przysługę p. Ja
sińskiemu.

piodziękoiwainto ma jednak pewne uspra
wiedliwienie w tern, te  ip. Sosnkowski przy 
tlumieaiui strajku 'kolejowego nie liczył się 
z prawem j, powoływał cp. rezerwistów dla 
rzekomych .,ćwiczeń", w rzeczywistości zaś 
dla łamiatrajkostwa.

To zaś, że ip. Sosoikowsfci rozesłał prasie 
list p. Jasińskiego, dowodzi, jak p. Sosnkow- 
ki jest niewybredny w sposobach robienia so
bie reklamy wśród wrogów Masy rotbioitoczej.

*
*  *

ID© Warszawy przybył onegdaj dr. Jerzy 
iMichalsiki; b. inspektor podatkowy w Galicji, 
'obecni© zdaj© się profesor uniwersytetu i dy
rektor bankowy. Przyjazd p. Michalskiego .po
przedzała szumna reklama liberalizujących 
pism burżuazyjnych. P. Michalski ©prócz tego 
sam sobi© urobił reklamę w artykuł©, wydru
kowanym w mtesięozaiku „Wiek XX". P. Mi
chalskiego ©krzyczano jako jedynego kandyda
ta ma zbawcę skarbu polskiego. Po .przyjaź
dzie p. Michalski odbył konferencję z premie
rem Pcni'lvow'ikim. W pierwszo] konferencji 
brali udział Oprócz pretmjera, ni.in. stroiwie-.po- 
słowift pp.: Slesstow cz i Trzcdński, ©ma .mini
ster spraw wojskowych, Sosakcwski. P. Mi
chalski przedstawił swój plan sanacji finansów
1 zażądał rozległych dla siebie pełnomocnictw, 
wkraczających w zakres kompetencji mam- 
spraw zagranicznych, min. spraw wojskowych 
i t. p. IZ© stanowiskiem ip. Michalak i ego niezu
pełni© się godzą inni ralontoowie gabinetu. 
Wątpliwe je&t róvm:eś, czy zgodzi się ma pla
ny p. Michalskiego Sejm, którego prawa by
łyby według tych planów, znaczni© uszczuplo
ne, a nawet zupełni® nieraz zniesione w zakre- 
ei© ochwalamia podatków, podniesienia stopy 
podatkowej «te.

Al© plaay p. Mtohatokieg© eięgają nietyl- 
bo w# zakres dź:aładiności innych inmisterjów, 
lub Sejmu. P. Michalski pragnie nawet złamać 
ustawy, które udaniem jego praeszkiodzityby 
jego planoan ^Banacji" finansów. Wyich<wailiaiay 
(kandydat aa ministra zażądał... zniesienia. 8-go- 
dz'inmegia dnia roboczego. Ideologja p. Mi
chalskiego okazała aię bardzo piakrewną ideo
logii 'Ligi AntyboteaewlcJdfflj i dfwugrosaowych 
odezw.

Prasa sprzyjając® j reklamująca p. Mi
chalskiego skwapliwi©'zamilcza item fakt .i 'pra®- 
bąkiwa aoś oiocoś o konieczności ustępstw a* 
strony Masy robotoiczej. Slwierdzamy, to 
wnazelki© tog© rodzaju próby „saraoji]' finan
sów Bwalczać będziemy jiaikrnajositira©}, jako 
zwrot ku reakcji i tamach na ustawowo ra- 
gwarantowame prawa rohoto'cwe, których wy-

EDSW1ARD K0ZIK0W8KL

Zmowa.
WlivSd w artu  syren samochodów •— 
z ulicy na ulicę, 
od wschodu licząc do zachodu 
■wywracać świat na nic®.

Przed wystawami wielkich sklepów 
bezwiednie zwalniać kroku 
i  łowić w płuca bezmiar stepów, 
a w oczy pęd obłoków.

,Wśród aut trzasku i tramwajów, 
pędzących w ulic skręty, 
tęsiknić — nie wiedzieć skąd — za majem, 
w przypomnień mgle zamkniętym.

Nie kochać kiosków z gazetami 
ni chłodnych owocarni, 
ni sklepów pełnych krep, ©tarnin, 
gdzie tak jest ludno, gwarnie. f

Uciekać w złości od budynków — 
gdziekolwiek — tu i owdzie, 
aby w śmiertelnym pojedynku 
popuścić pasa trwodze.

I aby dalej od tych brzegów, 
kryjących się w zaroślach, 
gdzie trudbo się doszukać biegu 
lodzi i plusku wiosła.

Ku tej dalekiej wstędze lasów 
za wieżycami świątyń, 
gdzi© gwarów życia i  hałasów 
strzegą jjwjaad horyzonty.

Ku tej pachnącej matce-roli, 
gdzi© wTon żerują stada, 
z ulic wylotów — co kto woli —
•tęsknić i opowiadać.

Wśród trzasku aut i dorożek, 
mijając sklep za sklepem, 
ponieść swą nudę na bezdroże, 
gdzi© gorzej, albo lepiej.

Z kin przepełnionych lndzldem mrowiem, 
skąd świateł biją smugi, 
wynieść cząsteczkę z sobą w zmowie. 
i świat nicować długi.

(Z teld „Czartaka")-

Zapytania.
Zapytujemy P. Ministra Pracy i Opieki 

Społecznej, czy z jego wiedzą głófwny Ins
pektor p. M. Klott wydelegował 3-ch ins
pektorów pracy w oelu obniżenia zarob
ków robotników rolnych (dńiówkowyoh) w 
powiatach: płockim, rypińskim, lipnow- 
akłm, sierpeckim i płońskim?

Następnie — ozy wiadomo jest Panu 
Ministrowi, iż inspektorowie pracy w rol
nictwie ni© mogą spełniać tych czynności, 
które na nich ustawa włożyła, gdyż nie ma
ję funduszów na objazdy, a więc na inspek
cję folwarków? *«

Ale p. Klott ma pieniądz© na akcję ob
niżania zarobków!

VS)
ROMAIN ROLLAND

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyli: Mar ja .Zafbojedka 
i Henryk ©azmoslka

(W menem ud© była podobna do tego tchto- 
palka, ŁftAry ją kochał, którego oma troehała, a 
który — tkliwy, namiętny, nerwowy, bywał 
szczęśliwy limb nieszoeęśli.wy, radował się i 
cierpiał zawsze bez miary, unosił i ©ddiawal 
się B0/WSZ8 'bez gramie. Był jeij drogi dlatego 
właśni©, ie był zupełnie inny. Miel'i tylko jed
ną, wspólną obojgu, milczątą wbiję ni© widze
nia iprayszlotoi: oma — z hwiroski slrumiemfia, 
co w rezygnacji biegnie przed się, śpiewając; 
en — z iTyegzaitowamej a^gacji, co zamnrz® 
się w otchłań teraźniejszości, i wychylić aię a 
siej fui nie .chce.

X.
Brat starszy powrócił na urlop kdhodinio- 

wy. (Pierwszego zaraz wieczorni speslirzegl, će 
w atoiosfera© rodzim ej zasmła jakaś zmiana. 
Jaka? 'Nie potrafiłby 'wyrzec, lecz drażniła go. 
Unaysf posiadł macki, .wyczujwająoe damą rzecz 
na odległość, zanim dotknij© się jej świado
mość. Zaś r-ajoznilrae różki— to różki ora lości 
własnej- Różki Filipa wychyliły się niespokoj
ne, szukały, dziwiły się; czegoś im .było brak... 
Z'warl się ,przec:eż koło niego krąg czułości 
zwykłej, oddającej mu dan 'ne towyikJyoh hoł
dów, — siuchaio go audytorjuni, uwagi peł
ne, — a  skąipo odmierzał mu opowieści swo
je — siuchaiH go rodzice z ciepłym- rzewnym 
podziwem', — brat młodszy... To on właśnie 
nie stanął do apelu.

Był obecny, Jecz nie zabiegał koło brata

starszego; nto aapraszał się, jak ejuzwyesa}, o
zw eraenia, których tamtemu ci© podobało się 
czynić. Pożałowania godo® railość własna! Fi
lip, który kiedpodziej lulboiwal tdę er ubywaniu 
namilętuych zapytań 'braciszka jafcicmś toaom 
protoki-jonalnego i azyderczeg-o ©nużenia, teraz 
d<xt'knięty był brakiem owych oopytiań. I ©to 
sam próbował apnowotoować je: eta? «dę mow- 
niejszy i .patrzył m  Piotra tak, jakgidyiby dboial 
mu dać dio urozuafieni*, to mówi dli® niego. 
W innym czas!© P'otr drżałby a radości, po- 
cbwydiby był w loct© chustkę reuocaą. L®<* 
teraz, ze spiokojem, pozwalał podnieść ją Fili
powi, o ii© miał kra terami ochotę. Filip ura
żony, spróbował ironji- Ptofc- o.:* aojaeszal się, 
przecdirroto, odpowiedział ąpoUaojraie, tym sa
mym swiobodn îm tonem. Filip chdaJ wszcząć 
dyefeuaję, uuori] się, dowodził. Po 'kiliku minu
tach spostrzegł się, (to dowodzi sann dla sie
bie. Spojrzenie Piotra zdawało się mówić 'mu:

— Gadaj sobie, przyjacielu! Jeśli oj to 
sprawia przyjemność, mów dialej! Słuchana...

Tera uśmieszek toipertyniaracki!... 'Zmieni
ły się role...

BeTera urazy, Filip zamilkł i (uważniej po
czął s'ę przyglądać brata młodszemu1, Ikitóry 
prziestał się odm żałować. Jakże eię zmienił! 
Rodzice, widuiiąc ®o oodzienińe, nrl.e doslrraega- 
li zmiany; lecz przen'iikliwe, .pomadlo zaś zaz
drośnie oczy Filipa, rai® odniajdyiwaty ipo kiłfcu 
miiesiącwh mtoobemości dawra&j, znanej twa
rzy 'Piotra, piotr miał. 'Wyraz szczęśliwy, ma- 
rsąty, roztargniony, ©drętwiały, obojętny dla 
ludzi, obojętny dl® rzeczy, jafeby ptymąj w at
mosferze snu rozkosznego, niby1 młoda dziew
czyna. I Filip uczuł, że jest clczem w  myśli 
młodszego brata.

Ponieważ równie umiejętnie poteafił ba
dać satnego siebie, jalk badał iraraych. szybko 
uświadomił sobi© przyczynę swego 'gniewu i 
azybloo zadrwił sobi® « niej. Odsunąwszy na 
bok miłość .własną, 'zainteresował się 'Piotrem, 
począł szukać tajenralcy jego praemiomy. Cbęt-

nl© byłby go zaprosił do zwierzeń; l«o« tego 
■a© umiał; raaidltio zad braciszek rai© okazywał 
ładniej potrzeby zWieraaui® aię; z tekoewato- 
nieis wyetosta .i djrsrjąoem przyglądał aię,. jak 
toezręcznio Piotr zastawia ®a niego wędkę; i z 
rękami w kisszeraach, ipogwizdiuijąic, uśmiech
nięty, nieobecny, odpowiadał ul ło, rai owo; 
oi« słyszał aav«t, o co go pytają — poczeaa 
oatyichmi-aa* umykał zaorwu do adeble. Dobra
noc! Jud go niema. Jest zaledwie odbici© jego 
w wodzie, uciekając©;} s pod palców. I FiiilSp, 
joSt kochanek wzgardzony, czuł teras całą «©• 
nę i aały ttrok tajemaścy tego ewtoo. fctór© *• 
tracił.

'Kłnsaz do toj zagadlkii' zraalazl przypadkowo. 
Wracając wieonorem bralwarem Montyarnas.’®. 
w zmroku spotkał Piotra' i Łucję, Zatowożył 
się, czy go rai.® widzieli Lecz ©rai rai© dbali o 
świat, co ich otaczał. Molono ipazyitutena de si®. 
bi«, ©źli pod1 rękę, iprayczeim (Piotr ©pieraJ eię 
na ramieniu Łucji. Palce ich splotły aię. Szli 
wolniutko s tą czułością chciwą i żądną, jak* 
maluje edę w wyrazi© Erosa i Psyche na łożu 
ślraibsiem Famesiny. Uścisk i'ch spojirseń spa
jał ich w jedno, jak wosk. Opairlszy się 0 drze
wo, Fil:ip (widział ich, jak go mtoęli, eatinzymali 
się, poisdi dolej i zniknęli w raiocy. Sapce jego 
wezbrało ws.półozucicin dla dwojga tych dzie
ci Pomyślał:

— Ofiairowatem ityd© ' własne. Niech® jl 
Lecz 'byłoby krzywdą poświęcić taki® i i'ch ty 
cie. Gdybym przynajmniej okupić mógł ich 
szczęście!

Nazajutrz, mim© ugrzeczamego swego 
rorfaigmemii®, Piotr zauważył mętraie i, rai© ©d- 
razu, coprawda, leez ipo namyśle, odcień czu
łości, dźwięczącej w słowach 'brata, gdy prze
mawiał do meg©- I budząc się raaipoły, ujrzał 
diawrae, dobre oczy brata, oczy, których długo 
już miia w:dizi&ł. Filip patrzył na niego sp©j* 
rżeniem tak jasnem, że Pioti1 miał iwirażenito, ja
koby spojrzenie to było sondą.; i niezręczni® 
tedy pośp'®szył, by głębiej jeszcze raikryć te-

urzeć soibi© robotnicy nie pozwolą dla ekspe- 
rjEisniów nieudaUych geujujszów finansowych.

»»«# s8*
Polskie TowarzwUw© „Oświata" w Rydze 

raadisyla oajn z proŚ>ą o zamieszczenie komu
nikat następujący:

„Vv'dbec za'toteriesoiwiaaiaa się (prasy poj- 
skiej położeniem Poloków raa Łoibwie Zarząd 
Polskiego Tow-arzystrwa „Oświata" w Rydz® 
poczuwa się do obowiązlni zaświadczyć, te  w 
samej Rydze zachowanie ®ię łatnjwskiego Mi- 
nisterium Oświaty, a w szczególności Ryskiej 
Rady Miejskiej, (wragUędein azkdniiotwa pciL 
akiega za caty czas ©gĄcsteratjd niepodległej 
Łotwy bySo' poiprawrae.

IWisny'tofcie cztery polskie szkoły powszech
ne *q utrzymywane kosztom miasta. W ezlro- 
ładh tych uczy się de 2000 dried polskich. 
Kurs sześciołetai. Nauka dik dzieci cbywatoli 
łotewskich bezpłatna. Żadnej różnicy w trak
towaniu szkół polskich i łotewskich w Rydz© 
d&itycfccza* muvrażyi się nie daje."

Prezes: S. Mityizeńsk1.
Sefcretaiz: (podpis nieazytelhy). .

***
'W tych (Mach wce-ptrezes Kotnitota Po

mocy Jeńcom, p. W. Janas®, był w Równem 
dla zbadania na miejscu sposobu rozmiesz
czeni, opieki i  potrzeb jaraltamych Punktu 
Wymiany Jeńców w Rówraem.

iZ tych oględzin ©toanuj© się te samo, cd  i  
w Baranowiczach, te  większość powracają
cych ©tanowią biatorusini i mieszkańcy Chełm
szczyzny. Wobec układania wszakże list po. 
wracających w myśl Traktatu! Ryskego przez 
władze bolszewickie wogóle jest pnableimaty- 
cznem, ozy powracający kiedykolwiek tr gm- 
mteach Rzeczypospolitej PoMctej spa®ebyiwalt. 
Procent powracającej inteligencji 1 robotni
ków j«st wprost min'maitoy, natomiast zdarzył 
się fakt, i© władz© bolszewicki© przysłały caty 
eszelm, w którym znajdowałb ©tę SOO taidch 
reemigrantów, których władz* na pranikc'® gra- 
ai'Oznym w Zdlolbicy wogól© przyjąć od© mogły 
i natychmiast z powrotem odesłały. Władz© 
bolszewickie, ni© wiedzą®, jak «4ę móc'6 t* 
ten słuscJiy «kt (amoobroof; Katrzymaiły w 
Szepetówoe jadący do Polisikś ©sztlosi, sMadS- 
jący się główni© c inteKgenqji

Dni* 28 września mieszana komisja gra
niczna ea Wschodzie załatwiła po oaJyim sze
regu posieklzeń sprawę SO-wtoratowego odcin
ka granicy ptolsko-r©syj«k"'®j od Homowioz do 
Rub eżewics. Spraw* te była pnEedmiotooi 
długiej dysikmsjii zarówno w podkomisji Miiń- 
sbo-Nteśwńesarfej, jak i w Icomteji głównej. Za
łatwieni# sprawy odcinka Homnow cze-iftubie- 
Żewicz© umożliwia w cJLąpn aajblftaajroh dwwch 
tygodni wtbad* sto Mikiuidzdesaęc&a słupów gr»- 
nicenych.

A
KoMtyteeja swoje, • MSa. Spraw Wenm. swoje.

Konstytucja stanowi wetoość prkay, a p. 
minister spr. węw®. chce atoymad aaelegaluą 
i anti-iranstyHttcyjną oesuzurę telegiafl-mą Do- 
wteidujscaay się miafflowtetc, to ta* , spr. w®, 
włiętrznych ma zamiar wnieść do Sefom pit©, 
jekt .prawa o rachow«nAe istotejąoej dotychczas 
oenzucy dl* telegramów s*yraatearpch.

•
q«M  U n a O in y .

N* efetenSto, wyntarym » JX  na tm U  dolega, 
tów ejasdtt dstonniBBsmktogo pnm  prwrrtoBfia s to  
sta, wygtoKDOBo «e**g pnmaćwled. iPtoswasy *on
'brał gto» preicyMBit atosto itómmtm.. Kaw^uł m

jemnlcę rwają. Lee© Fftżp tnto:«dhaął «lę 
wstał t, kładąc mu rękę aa ramlealn, sspropo- 
cawa® wiapótaą praechadcJkę. Pi'oftr nie mógł 
się oprzeć tem* ofcataswaui suta namowo zau
faniu, poszli więc razem do pobli<*togo ogro
du Luksemburskiego. Brat starszy w dalszym 
ciągu opierał się o* raandeffiiiru asiodasego, twa 
zaś dummy byl c© wahraeanonoj aonowo mię
dzy a U  zgody. JtoowiguA mm sif  łęeyfc. ftaz- 
maw'ali z ożywieotieza o rasococh duuh*, o 
ks ążkaeh, o lwmytóas^ae*1 ■ w ** taul ludź
mi, o uowonaibytoxa doświeAnceato, rocmswte- 
łi o wozyalkiem — « wyjąitktoHi imtakcteto, o 
(którym myśleli dbaj. Byto to jakby milcząca 
umowa. Chudli W  szczęśliwi, csująo się zswwa 
bltskimi sobie, choć między nimi stała tojero- 
oik*. Prowadząc szwmowę, pytel Ptytr same
go sieb:®:

— Gzyźby wtodjdał?._ Ałe w jsilńi spo
sób?...

FSłip raś dtuchal jego gawędy i uśmiecha! 
«ię. Nagle w śifodilcu zdania Piotr «rw*dL.

— Dlaczego ste uśmiechasz?
— Tak eohie. Patrzę aa ciebie. Mte md.
Uścisnęli sobł© ręce. Ody wracali, Filip

zapytał:
— Szczęśliwy jesteś?
piotr, bez słów, odpowiedział pataikw 

jąco 'ruchem głowy.
— Mass słuszność, mój maty. Piętonw to . 

rzecz — szczęści®. Weź i cząstkę moją...
Aby • »  niepokoić brata, Filip oi© wspo

minaj w czasie urlopu swego o blisktem już 
powołaniu klasy Pdotra. Lesz w dniu odjazdu 
ai# inóglt zapancuwać nad; troalcą, jaką 'odczuwał 
na my®, że niezadługo brał młodszy •wyrłaiwiio. 
ny będzie na próby, które znal sam aż nadto 
dobre®. I wyrajał tę troskę. Nie zasępiło *óę 
nawet na moment credo zakochanego- Zmar
szczy? miękka brwi, praymrużył oczy, jalcby dlii 
odpędzenia zmory natrętnej i rzeikł:

'— Ck> tam!... Później!... Któż tam wie?
(D. c. a.).
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do prawszlołd. w której Lwiftw byi oiwjedraofcTOtefl* 
ttiejeoean zjazdów Tóśaych rodzajów. Jest głęboko 
pBWkcasiaBy. ie  wszyscy po zjeździ© odraugą tean 
glębcoj ó td ia  polskiego miasta Lwowa, który się 
fticaeai' nie dia wytępić.

■P Beaiipre. prezes sjtudyikatu daaemniikenJZiy w 
Rntoowto wepi3minając o wspÓte&moalwlolMiie Lwo
wa i Brakowa, sjaeaacza, że obecnie olba miasta 
ms półzawodpi-jasą .w tom, jsk staiyć igorliMe Ojcay- 
fcde. P. Beauptre sktada saipewnisafla, że prasa ł»ę- 
dtofc aa/wsne .jediMimytśtoa w tern. gdy będzie dho* 
ćeBo o obronę Lwowa przed jaikamtolwiele ataBsa- 
«nl.

Dr. WimareŁi z Bydgoszczy podkreśla, to  *ak, 
Jak 1/wńw na wschodzie, tak Bydigosnca n* zaetao- 
dad#, jest Uwtetdizą pmj tości. iPoŁatem wnaiosl to®* 
•ty: p. Jackowski z Waranewy, ,p. Sadaemica x Watr- 
aawwy, p. Ochękpws&a z Wilna, ,p. Lajbrofwsdci z Lo
dzi. p, Feldman. z Kratowa. Ostatni pnaetnawia p. 
K r̂iafflocwski za Śląaka, chaieitóea-yzująe cięik.e 
piweńyaia laiAneści na Śląsku. Mówca z»Bjaacaa, iż 
nde do r o ę f a  'by'aby raspac* tych wwyHikMr, fctó- 
ray gSoaow®].] r.s. Polską, a mimo to TOusdietEJby po- 
■nefcać prey ’Niemttuh.

IWcaociay rano uczestnicy zjazdu dMenszitcsny 
odbyli sEimodhodasni wycie raikę wzdfaż dtwmych po- 
■ycji pofato-ukraińskich, poczem udali się na mnej- 
see spoczynku obrońców Lwo wa. O godB. 2 odlbyle 
« ę  <ufflid*de, 'wydacie prze® Bank Przemkowy. 
W cBasde śn.rdaaiia praemawiiaJi: yrases Syndyka
tu dtóenailkaa-zy o. wicem.Lr:siter Dabski. p. Barn* 
ńrowwld, pp. Libicki * Warszawy i Kwdattowskii z 
Górnego Śląska.

Po południu o godkind# 4-e$ odbyło się posie- 
daenie aeteryjne, na którem p. Zamarajerw ędreyia? 
referat o .rTotpegsmdfci# eagranicaneS. Poetedseudi® 
Ktśafio dbaraSeter pcminy.

*
i t  *

Wycinka dzienn’karzy angtelsfeicb.
W najTbiiOezych dl.iiach prayibędaie do PPMal 

Wycieczka dBiensjikairBy argietókfch, rnipmoofcoinyelh 
pnziea Syttdyfc-.it daienmilkamzy poŁskich w Warsazrwie 
dla oatpoeiaana eię z Polską. WSród aiwBestnJtow 
*7»ieafci są wdblWi ptrhlkjytfci i *8eaatm:<k&. Po 
■Mnie prjjw, zicb waszych stapurtów emrjdiae ni#- 
wątzpii-wiie odhieró w parsie angielskiej i w apinjd 
•połectoeńst-w® «J '.jńelskiego mioże umunąć fwńel* błęd
nych sądów o Polsce, 'wypływający często a nflę- 
■“ajocnoiśd naszych srtosuzAów.

W wyciecazce biorą itdzia? oaet. pnzedStaTaicie- 
I# prasy fmgiiicistóeg.: 1) B.J. M«togf», pmedstawdu

„tiaiiiy Telegra pbu"; 2) Oicflcmsoą. pawdista- 
■wfcfel AgoEKi Rektora; S) .M. C. Irrteg, redaktor 
wydawca wędenin ssgr»nicfflBeg» .JMazeneieT1" ; 4) 
Gwy iTEtosege, redwktór macwslny ..Loadlwn Oeńfaef 
Prasa” ; 5) k , F. G ra* s Post“‘; fl) P. B,
M. Bciberta, wydlanaca 'Wiyd*»ia londyńskiego ,,Soot- 
ehsiwia • ?) o . F. Focwdasike, preedstamciel ,fWe.v 
fiw& Mai!!* w Oardi#*i«; 8). R. A. Cowlson., wydarw- 
® wydeoiia łamJjrtWktega „Ywbstree Post*; 9) 
6. D. BłrcbskT, ;dltigo4«toi wspAbedalktRr „OmtaieS 
Newa Service”.

DECYZJA KOMISJI CZTERECH.
Londyn, 24 ■września. (E. E-). ..Everoiog 

StecitŁard" dontaai, że roast.r7Ą-gti.ięrde komisji 
4-oh oi« zcoslianie oglioazzme wcześni ej, niż za 
mies:4j». WedTwig tego dziennika w komisji 
4-ech podoresiono myśl urządzania ponowne- 

gioanwan-a ludowego 'wśród tej części lud
ności górniośląisik’'ej, która sprzeciwia się po- 
diziaSowi O. Ślfsildu ,JExchange Telegraphe'1 
donosi natomrast, i»  orzeczenia fcomisii nalo
ty się spodziewać jeszcze przed dmieim 1 paź- 
deierniSaL

NIEMCY SPODZIEM^AJĄ S ię  POPAEdA
ZE STRONY WŁOCSH.

Gdańsk, 24 września. (E. E ). KmoleTz 
Raeaaj* dr. Wirtk wdzel ? 'wywiadu tboretspon- 
dentoiwi „Gioraale d ‘Italia" w sprawie wypła
ty odszkodowań. Kanclerz oświadczył między 
ŚBaemi, że Niemcy w przyszłości nie będą mo-
sSy z taką łatwością spłacać odszkodowań, jak 
to uczyń ly dotychczae. Jeeel: Niemcy będą
Emuazone nadal spłacać zlotem, bankructwo 
państwa jest nieuniknione. Dlatego .t«4 Niem
cy spodziewają się poparcia za strony Wioch 
iw sprzuwie górnjceląskiej.

SPRAWA POWROTU UCHODŹCÓW.
Bytom, 24 września. (PAT.). Przedwczo

raj odbyto eię w Bytomiu powiedzenie tak zw 
wydziału p an i etyczne go, składającego ©ę z 
ceJonkóT.j polskiej Naczelnej Rady Ludowej i 
cemieckiego Wydzialiu, Przewodu' czjl augiel- 
*lr, pniKsowimik WilBams. Obradoiwanio nad 
sprawą powrohj uchodźców. Ze strony pol- 
sk ej stwierdzono, źe powrót polsildch uchódź- 
ców do powiatów pólnocinycih i zachodnich jest 
siem .rwy, panuje tam oiągle jeszcze 
toeiuierka Sel batachutz. Pułk. Williams iprzy* 
enal, ze w powdecie Kozielisik'in znajdują się 
jeszeee oddziały Selbslschutzu i przynzeltł, że 
owróci ® f  do komisji koalicyjnej z żądaniem, 
bj wTszysitikie obce i uieipewne żyw oły zostały v 
z  tego pormaśn wydalone. 'Praedmtarwdciele Na- 
czekieij Rady Ludowej wek^ali, że w powia- 
trich z przeważającą ludnioi§rją ipolisfcą panuje 
zupełny spokój, podczas gdy w powiatach za
chodnich i pótoooniych spokój puibl'czny nae 
jest zahezp eczioiny. Uchwalono wybrać ilnoini- 
sję, mającą &ię zająć sprawą powiccxtu uchodf- 
ców.

SPRAWA ZATARGU PULSKO-LITEW- 
SKIBGO.

Genewa, 24 września. (PAT.). (Havas). 
Na dssiejszem plenamem posiedzeolu lig'* 
Narodów rozpoczęto dyskusję nad sprawą za
targu ipoisko-l tewslciego. Delegat litewski Mi
los® 'UEflsadoiał poprawki wysuwam# prze® 
stronę liteweiką. ©'alszy -ciąg dyskusji odbę- 
dcóe się na posiedzeniu piopcludiaiowiem.

Geneu1*, 24 września. (PAT.). (Szwajo. 
Ag. Tel.) Na popołudni owern poededzetniu 
'Zgromadzenia Ligi Narodów, Astkenazy wyja
śniał stanowisko Polski w sprawi# wileńskiej. 
Rząd polsk: stoi -na tętn słano wieku, że actowi- 
ą, gdy ludności obszaru wiieńsileiego zostanie 

zagwaranfowan# prawo stanowienia o sobie, 
C'lTOja generała Żeligowsfc ego aostafnie na- 
ychmiaet wycolana.

Robert Cecil twierdzi? następni, t«  w 
Anglji nde pojmują tianowiska Polski w *pra- 
wie wileńskiej,. ''PoSalka po wiana — Edamem 
Ce«cila — zająć stanowisko lyojednaiwze.

Przj^ęto wn:o®ek Ce dla, wzywający Pol
skę i Ulwę do wzajemnego porozumienia *ię.

Naśtępn# posiedzeni e Zgromadzenia w pc- 
oiodziałek.

Z KOMISJI DO SPRAW ROZBROJENIA.
Geaewa, 24 września. (PAT.) Hava®. Ko*

mi'Sffa do sęjt.atw rozbrojenia' 10-ma głosami 
.przeciwko 7-xn''u rypowieidział* al ęprseriwtk® 
określeniu śoisłej daty zrwołanaa międwjraairo- 
dtolwej konteromeji w sprawi# prywatnej fa
brykacji broni i  amunicji. Komisja wyraziła 
wiszalkiże życzenia, aby projponowama prze* 

/ Jouhaua krafenenfcjfa ■odbyła «ię przed na- 
sflępną sesją 2tgwmadteenia Ligi, Udóra ma silą 
otd'byd we wrześntiu 1822 roku w Genewa,
SPRAWA MANDATÓW KOLONIALNYCH.

Genewa, 23 wrzeónta. (jPAT.). Hanrae. Na
dzisie-flszem posiedzeniu Zgromadzenia Ligi 
Nsa&en przedistawił sprawozdanie w  sprawie 
nuięd^marodowych mandatów ikoiliotnjlalnycih. 
Sor&wtozdiawioa żąda, «fcy Rada Ligi jpoinfer- 
moiwiałw raocaretww, pasisdisijaoft omsundiaity, o 
konieczności aawsekamia na ‘rezultaty wszczę
tych ze Stanami ZjedBOiczonymii' rokowań 
przed z.atwienfteen'iem miardafów Nrn&eii pro
ponuje, aby Rada lig i zatwierdziła fedytróe 
miandiaty w Kaaneminle t Togo, orar/ deklara
cje, zifoźons i nodtdsane przez pawdisitawitiote- 
11' Francji i Wielkiej Brytanji, w odamewieniiu 
do tych obszarów. Reeobjcja Namsea* prtyję- 
b> Tjoeicfa jedtoomy&rJe. Następnie w ępirejwće 
orgswiffl®eji kygjeny powzięto rewolluicję, źe tą 
i:.i!wsni«aicią hygjeny ligi' Narodićw będiai* Ko- 
miiietl hygjieray.
PO PRZYJĘCIU PAŃSTW BAŁTYCKICH 

DO LIGI NARODÓW.
Genewa, 24 ■września.. (PAT.). (Od epe-

cjalsega 'korosipioodeaiita). „Journal do Ge
neve" zamieszcza intenwiew swego przed®?a- 
•wtoiela z dclegaćasrr. BsbotnlŁ Łotwy i Litwy, 
Wrzyscy oni dali wyraz swej głęboikiei rado
ści z ptcwiŁHiu przyjęcia -tych państw do I>gi 
Narodów (Pierwszy delegat Łotwy, Satoais, 
oświadczył: Nasmn ideałom byłoby oczywi
ście utwxirzeniie ścisłego i eerdecznego poroeu- 
,m'enia piętdw państw bałtyckich, jednakie r-a- 
prężeniio, iafniejące pomiędzy Polską a Litwą, 
przeszkadza w chwili obecnej real’aacji itej 
idei. W konflikcie łych dwóch państw eachie- 
wujemy stanomsko najzupefn':ej«B»ji bezstrooi- 1 
fiiośca, onaekiując na 'wyjaśnienie ^ctaacji.

Miin-ister apraw z«gram:c®ayich Estoaj? 
Piip oświadczył: Gdy tylko feontlakt o Witoo 
zostanie załatwiany, paraznnnienie pomiędzy 
wszystkiemi pańsbwazn: bałtyokieam siani# aię 
jesroze bardziej eerdeczneim.

Milos®, adonek ddegapji Blewskiej i 
•praedstiawiolel Litwy w Paryżu, ośw iad czy ł:

Przynęca# Litwy do L;gi Narodów stawia 
Litwę i Fołakę na stopi# równośca w Egrorna- 
dzeni-u Ligi i ułatw a w ten sposób rczwiąra- 
oi# eprawy Wileńszczyzny, jaik 'również po
prawi wogól# stesunki pomiędzy obiema re
publikami i wTeszPe otwiera dirogę do onta- 
tecanego zbliżenia pomiędzy wBzystk:eani pań
stwami bałtycki emi g Polską.

N W A  TAJNA ORGANIZACJA NIEMIECKA
Gdańsk, 24 września. (PAT.). Z Karls

ruhe dtaoszs: Precedent repuoliki badeńsk ej 
Tnrnck zifożył w eejmi# badieóaktm oświadcze
ni# -w sprawie tajnych organizacji; .poliitycznryxth, 
n« których ślad wpadła prokuraitarjla badeń- 
slta. Organnzncj® ta dąży dio utworzenia nzą- 
du warodowego któryby nie dopuśaii do 'pro#- 
iprawadzenia rozbrojenia caikazanego trakta
tem weroalskitn i uniemożliwił utrwaleni# się 
c-bsosych sbo-iuników pol tycaayxh. Obaj mwr- 
dercy Erzbtrgera c»raz ich wspólnicy mieli na
leżeć do tej orgawraojŁ v

0§w adczenie badeńakiegio iprezydeata 
wywołało iw Bori-rie wteifiiie wTSŻenie. Organ 
socjaLstów niieza-wisłyioh w Berlinie „Pireaheśit*' 
■stwierdza, ie  taiiaa orgamizaicja, o której iwapo- 
rrtna piPzydeał TVuaiok, posiada swoje od- 
diziały w cahnch -Ntem'czach i że na'l«żą do niej 
nawet oficerotwj# poKcii 'beEpi©CBeństiwa-

KOALICYJNY RZĄD NIEMIECKI.
Berlin, 24 wrześni1#. (E. E.) Sprawa re-

konstrukcji g^blnelu Rzeszy i pruskiego nia 
podstawie koalicji jest bliska roOTiązianda. 
Socjaliści i niemi eckiai pairtja ludowa zgodziili

aię na współpracę. Układy .ssczegółowe toczyć 
się będą w przyszłym tygodniu, ponieważ 
przywódcy socjalistów nie powrócili jeszcze 
ee zjazdu partyjnego w Zgorzelicach. W ostat
nich dniach odbył się szereg Jsontfetrencji po
między prezydentem ministrów pruskim Stee- 
gewaldem a  przywódcami paszczególmych 
p*rt]i

Berlin, 24 wrześni#. (E. E.) Niemtedka 
partja ludowa — według słów d r a  Stresema- 
na — oświadczyła eię zzi toiałlcJją z socjalista
mi. Natomiast niemiecka partja ludowią w Ba- 
wiarji postanoiwiła', że udział jej pczedstaiwi- 
ci'eJa w gabinecie Rzeszy, na którego czele 
6toi dr. WStrth, jest bardzo wątpliwy.

8 S W S
UCHWAŁY ZJAZDU.

Berlin, 24 września. (E. E-). Zjazd nie
mieckiej partji socjalno - demokraitycsnej w 
Zgoradicach 'przyjął wiszy^kimi głosami prze
ciwko pięciu projekt nowego programu par
tii, który odbiega znacznie od programu, u- 
ch walonego w Erfurci#. Przedewsizystkrem 
program ton odstępuję <w snacznym stopro u od 
zasady bezwzględnej wa?ik: klas oraz ograni
cza postu'ki'y doiiyczą-ce uspołecznieni# środ
ków produkcji.

ff im  Zei^doiE
tTLTIMATLTM ENTENTY.

Ijondyn, 24 września,. (PAT ). Ultmatum 
wylosowane przez Bnte-ntę do Węgier 'prze
widuje jako ewentualne zarządzenia karo# 
przerwań.' e połą-weó Jcolejlowyoh i ftelegraficz- 
nych z 'Węsp-smt, a dalej nuipelną gospodarczą 
blokadę tego kraju.

W i F r i f
Poldku, 24 września1. (PAT.) Radjo.

mit*! sftrajkusjąeych ro'botnlkdw w północnej 
Francji postttroowil. im tylko rdbofnlcy przt- 
Oiysłu wtfófkiewntcaefo i pewna i3'ośó >robofcu- 
fców przeimytłu mefialbrgiczn ego, jaketoź mu- 
!#rzy j robotników trainiaipoirtOfwych, bęciizl# na
dal strajkowała, reszta robo'tnikdw m* powró
cić de. pracy i płacić oznaczo®,# dkładfci aa 
fundusz strajkowy.

I  otereooia i t n i i
drgef 23 wrzeSala. (PAT.) MifnósterjuSm 

Skarbu zbiera maiterjal dla mającej się wkrót
ce odbyć, z  udziałem Rosji Swieciiieij. fcon- 
Jerencja efconomcznej państw Bailttydkioh. Ptro- 
gram koalermcji przewiduje między inn«mi 
sprawy: teryl kolejowy oh i ipontów; sprawy 
ekspeutu j Hnporta, opłat celnych, podatków 
od walut wytwuioayich, umów hamdiiąniycih etc.

M m m  t i i f l i s i
—- W czasl# powedzemie Zgrwniadaenj* Noro- 

iłowego w Budcpenici# a g»ł«rji •kuenciwaao pięć 
■tiraatów rewolwsrowych <ł# aoofey b. pr&enrtxiB:- 
otąoega Zgromadielnia. Rs,koordk7 ‘ego.

— Na skutek lerotow, pooyaionycŁ prosa to- 
tewsflci# poselstwo w Moskwie, awiolniloHO 12 osób, 
ajresatowiMiych w Moskwie w poblht# pos#I»['vm.

— WęgieriJci© oddziały powtif*ń<a» aafrzyraui- 
-ę wtszyslikśe pociągi osobowe { j>ośpi«saaie, odtbo- 
daąoe Ao Wiednia i are pofswalają aa d-stjssią jawię. 
TYobee tego kooKinitiikaicja kolejowa między Bndw- 
pewteim a 'Wt«Inii®m ooetaia ptreerwaina.

— iKomlsarae spraw eagrajalczmydh Rosgl i U- 
krermy, OzaozerJa i Rabowski, wystoeioiwaitS do taą- 
dit» msmuiiislciogo notę domagającą się wydafflia 
Mactoy i jego •wsrjónitow, którzy Ssleapaii* eebro- 
Bśli się do Beearaibji.

— Powstańcy szczepu MopTtfe w I«dj#ch ros- 
wijają taadaS dzdalalność perwstsńatą. Wedlpg ostat
niej wtadoaności, wiaresją alą roanuchy gtownie w 
różnych okołtoach MaMwuru.

LISTA KANDYDATÓW DO RADY 
KASY CHORYCH Nr. 5, 

egIosz«sa przez klasowa Związki Zawtodowe, 
ustalona na Międayrwiąikewej Konlereceji 

wr dniu 1 wmeśaia 1921 t.
1. Kurowski Wacław (Magistrat)
2. Kowalew Oełrońjusz (Kom. Centr. Zw. 

Zaw.)
3. Kozfbiał Stefan (Ortwaja)
4. Jaworowski Rajmund (Centr. Spótdz. 

Wytwórczych)
5. Hartleb Tadeusz (Konf. Zarządu Zw. 

Zaw.)
6. Gruszko Bolesław (Rohn Zieliński)
7. Tor Stanisław (Zw. Rob. St. Spoż.)
8. Szczypiorski Adam (Centr. Sp. Wytw.)
9. Trojanowski Winoenty (Zakł. Gazowe)

10. Niemczyk Jan  (Block i Brun)
11. Wencel Feliks (Zakłady Gazowe)
12. Biernacki Jan  (Urząd Zbożowy)
13. Gutowski Artur (Herze daw. Zarem

ba)
14  Nowiński Juljan (,,Jakor“)
15. Dziąg Ignacy (Druk. Kowalewskiego)
16. Michalecki Bronisław (Teatr Miejski)

Wallendowicz W incenty (Magistrat) 
Jasiurski Józef („Pocisk") ob. kol. 
Staszyca)
Spychało Antoni (Browar Haborbusza) 
Netfbauer Kprol (Kom. Elektryczna) 
Kąpała Władysław (Zw. metalowy) 
Giedrojć Ignacy (Szp. św. Łazarza) 
Glisczyńska Stef. (Centr. Spóldz. 
Wytw.)
Źerkowski Jan  (Zw. Rob. St. Spot.) 
Brzeziński Józef („Parowóz")
Preis Wacław (Gazownia) 
Klimaszewski Stanisław („Aviata") 
Kraus Janusz (Elektrownia)
Jaworski Leon (Telefony) 
Skrzypkowaki Leon (Święcicki Zw. 
Zaw. Frvzj.)
Oleś W ładysław (Zw. Rob. SŁ Spot.) 
Łokietek Józef (Rob. Stow. Spoi.) 
Kubiak W ładysław (Tramwaje) 
Dobieeki Franciszek (odl. Aronowi«) 
Szenajch Eugenjusa (Magistrat) 
Głuchowski Józef („Ursus"). 
Dabulewicz Sławomir (W. N. Bank) 
Gryniin Józef (Gen. Ind. Spoi.)
Ulicki Gustaw (Szmidke)
Gardecki Zygmunt (Gospoda Rob.) 
Rybak Apolonja (B-cia Jabłkowscy) 
Gawlik Bolesław’ (Urząd Zbożowy) 
Sieradzki Józef (Żelichowski) 
Mańkowski Włed. (kraw. Stankiewicz) 
Bartnicki Miecz- (cuk. Wakarecy) 
Żyburski Teodor (druk. ,^lar6d“) 
Łyżwiński Stanisław (Teatr Miejski) 
Górski Kazimierz (Magistrat)
Sundecki W ładysław („Parowóz")
Kruk Stan. (Oddz. Str. Ogn.) 
Grochowski Ludwik (Telegraf) 
Niedbalski Stefan (Borman)
Michalak Antoni (Szpit. łw. Ducha) 
Krukowski A leksander (Śliwiński) 
Grams Emil („Parowóz")
Kosiorek W ładysław (Magistrat) 
Wądołowski Stanisław (T-wo Ubezpie
czeń „Vanovia")
Biliński Józef (Gerlach)
Cz\’żewski A leksander (Gazownia) 
Moliński Józef (Hotel Europejski) 
Stanioch Bdelons (Nadw. Młyn P a 
rowy)
Michrowski Tadeusz (I. Pu. żeL) 
Chadzvnsks Janina (Fraget)
Kisiel Marcin (Szpii Da. Jezus) 
Łukeszewaki W ład. (Warsz. T-wo 
Ubezp.)
Kulesza Klemens (Zw. Rob. St. Spot) 
Białas Miecz. (Magistrat)
Jażemhowakl Feliks.(Dom . Wyeh.
Magistr.)
Borkowski Franciszek (Kol. Staszyca) 
Różveki Stanisław (firm. St. Tytz) 
Malenta Stanisław (Tramwaje) 
Szelagowski Y/ładysł. (KooperatyftaJ 
Szczucki W ład. (druk. Pańatwowa) 
Szpakowski Tadeusz (Bank Handlowy) 
Wysocki Franciszek (^ a re w ó a " )  
Krajewski Saturnln (Magistrat) 
Kiedrzyż Karol (Gazownia)
Narożny Stanisław (Ekiert)
Kuszewski Apolin. (druk. Państwowa) 
Omowski Feliks (Technik Magistrat.) 
Lipiński Antoni („Parowóz") 
W ezdecki Wład. (Gazownia)
Kamiński Franc. (Bank Handlowy) 
Kurowski Aleksand. (Zw. 6p. R. S. 8.) 
Wyszyński Bolesław (Magistrat) 
Szwabe Ewaryst („Ergoo")
Łabasiewict Adam (Magistrat)
Załuski A leksander (Bank Handlowy) 
Czubek Stanisław („Światło")
Billink W adaw  (Magistrat)
Dąbrowski Jan (Magistrat)

JAK KOMUNIŚCI FABRYKUJĄ LISTY 
K A N D Y D A T Ó W  DO KASY CHORYCH. 
Kamiuolhśct, układając twą łi*tę Nr 2 łBaW- 

djtdstÓw do Eairzadta Kaiąr Choaydi, becDoerr
mofnjfll.ite ipio<un*ie®EHHd4 o» trfejj — n» dał- 
szych aaz?wliśd# *H<®jsso£icfc —  ró w ti6e6  <wAy 
nt« td% maj*## trapótosga a mixftffln M m -  
•wrieńdiin w Polsc#. _

Zwraca się do nas <4>. J&tai ZlwaikftessAw, 
tokarz, podany ma Kiści# kommnlstycziiej pod 
:i umererc. kolejnym 78. z prodfbą o raassesaa■#- 
ad#'następującego ołw4ad'CcanjiiB):

Na liście Nr. 2 do Rady **»y Cho
rych m 'WarsaaWy oostaJean unnleauM* 
ny bez mej .wftectey i wo&.

Jćaef 2SknkI#w4«e, 
Prago, Zaraicynktega 84
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ADRESY BIUR WYBORCZYCH,
Kankan*!** I — MamjisBmtalR B.
Kon. II — Mtowato, Otfttafel Łasy O nyił  
Kom. I-II — Żyfiak tfl, Wtotaałt 1«, I trawa»  
Korb. IV — Doto, róg KtocSę) J Stwmk.
Kan. V — Smocm >7, Da&a 74.
Kaaa VI—PiasScx lOOa, Rakaaa Si, flMttaaa I I  
(Kom. VII — Ogrodowa 68, WUkka M, CM#- 

aa 11.
Kona. VIII — Sobcoiwb A, Kxditnrdtm l ł .
Kata. IX — Zagóm* 9, Alej® UtNatwmiaR 2B- 
Kon*. X — Soi«o 09.

'Kom. XI — Wielka 81, Mctotxawslna R 
Kam. X II — BtóLa-ćsSca 7.
Kant XIII — Wlaocwska 24, Kroma 21.
Kosa. XIV — iBitynicrato 10, Stawtofea 17, ID* 

poaręaka 4. ,
Kom. XV—Skarysasennsto 18, 'KayrorwyHAn 8Ł 
Kom. XVI — Putowska; 5, Rzkowiedka 11. 
Kona. XVII — Gtochawfdc* 143.
K c *  XVID — Warmiuśka 47.
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Kept. XIX — Ty&afc - Mtyannfai 17.
Kttm. XX — Książęco 19.
Kosa. XXI — Caeratefców, najpmaesMaj Kc- 

mSaaatłaitu.
Kwat. XXH — GAroaieiwi&a 83, WWNfc* 108,

Paraif.tiałnis 89.
iŁura. XXIII — Sn»^WhvW» 3, OnS^wto 49. 
Eaea. XXIV — Pfiotsro. S ta g i 20 — 2Ł 
Rem. XXV — B&stołędks 33.
Eon. XXVT — Kastatóa dotea, »io» Hamaeira. 
ZomfesaŁujący jposa obrębem /WSedlkiieO' 'Wtorsasi- 

wy — SoSieo 93.

i fa  fc jy m  ni
Sęfcrefarjat Generalny orjany jest co- 

dsfcnaie s wyjątkieffi niedziiel i  świąt od g. 
IG-ef ren* do 1-ej po poi. i od 4 do 8 wiie- 
©zoreia,

lateresaatjSw przyj nrajo s*ę od gedzi- 
ay 11-ej do 1-ej po poi. i ed  4 do 6 wieczo
rem.

9gt»k*tym  WKS Wo wflos<elr dfc 17 Ifc.» . « ©.
5 w -lokato O-KR. (Al. Jerozeł, ft) odibodaie się po
wodami® egzokmywy OKR.

Dzielnic* Woln-Csysto. IWo witoireic da. 27 ł>. tu.
I o god« 7 w toV*te dzioliniojr (Wolska 44) odbędzie 
j eię ogólne zebrani* erlonków diaieMoy.

Dzielnie* !We wtorek db. 27 b.
! w. o gedz, 4 K w lokwte dziotoiey (denicks 16) Od

będzie sto posied&emie komitetu i- komćssji irewifcyj- 
n«2 bo wo wy branej.

Odczyt. Dnie 2-gc paźcltóortaika r. t>. wygfiOiSl! 
odczyt tow. poseł Daszyński n. t. ^Pwabletn prascy 
ze sauowł^ke soąjaMptjraaego*. Bilety nabywać 
można. w OKR. (Al. Jeroaol. 6) od 10—2 i od 5—8.

Ill 110181!

Centralny W ydział Archiwalny zwraca 
s ię  do wszystkich towarzyszy i sympatyków  
% prośbą o łaskawe nadesłanie odezw, ulo
tek, broszur, _ afiszy, tygodników, gazet, je
dnodniówek i t. p. wydawnictw treści spo
łeczno-politycznej 'bartji socjalistycznych, 
lcomimistycznej j Klasowych Związków Za
wodowych pod adresem  W arecka 7, Wydz. 
Archiwalny P. P. S. L. Śledziński.

Knejrn konfiskata „Naęraadn“.
Bfemier „Nwpettodlul** został sfcorafóslkówainy 

za atrtyijeuł p. t. „Naipęcfeió na cztery iwiatryP* 
Artykuł ten został sJ-oonłisSŁOiwmy w  caEaśof, 
mtewot przytoczona w nim  diosłotwtdi© odpo
wiedź wttcecntetstra Kuczyóulti ego na M erpe- 
tocję posła Mięte*1 !ka nte ostała się przed o i # -  
kitem .prokuinatorav W sprawi© tej Jtomfi-skaity 
zoste-nto wtotewtonia interpelacja na majibffiiż- 
«ftB  poste!dbe®ira Sejmu.

Dutch austrjfacfeiej eenznrgr żyje Wdtetllszyim 
dąigUi! Kiedyż *i© nanesoci© doicfflekamy iwol- 
noóoi pr*sy w Pofeoe?

Wydalał tclkiraln# - ełwtolowy. Jutro o go-iJa.
8 w lokalu OKR. (AA. JereaeAirrasicie 6) ©d-będtóie 
się postedBenl* .Wydziału kułfcurii In p-ośw feto węgo.

WydfeW •rgar.iiaerjBa - egWyjny. Jutro © g. 
6 Ti lokato OKR. (Al. Jewraolimsicja 0) oSbęde:® 
*i© poeiedzeni® Wy<Ma9n epgetócae.-agSi.

Wydz1*! hEactsc-rry. Jutro o geda. 6 w toikalu 
OKR (Ai. Jero«o4. 6) edbędaic tóę poeiediasni® Wy. 
d»«hi tliaafls&iaego.

Brlelrioa jfwwiśle. Jutute © goda. 7 w łoifcalu 
<W*l»l«y ęsali» 68) •odbiędró# sl̂ j poaV-'leetof© > ami- 
Wtw.

Dfielafai Pwwąik*. Jutro o ępoidte. 7 w JoteJn 
diitelatoy (O’copofvra 30 m. 16) KKlibęditóe się posie- 
dwui« k«nif«titt.

Dzielnica We!.?. .. Czyste, Jutro o g&h. 7 W 
lokalu dzielaicy (Wolska 44) odibędtoi© się posiedze
nie komitetu

Sekcja p«m»*y fabrycisnej Zw. met. (Lo«sm 58). 
j Jutro o godz. 7 wlecz, odlbęditóe silę posiiodaewile r&- 
\ rządu eetaji peamocy fshpyczBej, Obecmoźi 'ww-yst- 
I kich tow. caknaStew Zaraądu łooMecsma.

Ze ZW. Zaw. Prac. Przemyśla 4fostr.-Het«te-
j wege. Po przeprowadzeudu r«orgsl.iks<j.i Sekcji 
I kelaerćw .przy 55w. Z*w. Praio. iPftzen. Castr.-Hdt. 
j (Oddziel n» Warszawie) na z®brs*;ni w dnfti 22 t>. 
j m. ukoinsiyduowaHo się precydjum Zaiządu tejże 

Sełlccji jak następuje: przewodwiceący tow. .TóaeJ
Zuk, Wiceprzewodniczący t. Felśks Janilcfc?, sfcsrb- 
nilk t. Karol KŁosoWsikŁ, relarataira t. Feliks Zajęg, 
esst. eeirretarsa t. Jan Sowiński, WiUjotekamz t. Ka
zimiera Jesion, zastępca t. Jata Zatwaidiaki, gospio- 
diarz lokalu t. Wacław Ocityloo.

tprowincji 
f?!3

«

^Keirespoiaiiencja w9aania).
W tniedziielę, 18 wrreiada r. «dibyfe' ufę tu 

Kemie obesłania partyjna Samferemoja ekrę,pow». 
■Reprenenitewamy był szereg powiat<Sw, jak Nolwy 
Targ, Oświęcim, Biała, Kęty, Zywieo tRrzewodla*- 
cayl tow. Góralik.

Tow. Pająk ektadał spraiwoadante epga&iiiBe- 
cyjue, oraz red-akcjii ^WyawJenia Społecznego''', 
Świadczące cWutoie o dtóabdtasgel ęcsfrtyja.ej wipe 
nizae î w okręgi

Tow. O&pióak1 zloźyit eprawozdlaniie a feon- 
gresu prsrtyjcego i ofcszemde reterowat o sytuacji 
wyboBCB ,̂ prosdltóaidlnjiąc projelrt ustawy d wrdy  ̂
nsięjs wyfljórraej i dokładne cyfry, ctarrskteTyznsją- 
ce vpjcber.y poprzednie. Poz&tela» praedftażyi rcao- 
lucję, protestiująeą przerawteo po®#jwe wioteo-fcsnr 
dlowej oraa przedistawcającą obecne uadSowanda 
reakcji wyfcaiTygłaPia tjaedu katoKrkfflRO «fr., dla 
retów agitacji politycznej

Tow. poseł Reger i to.w. dr. Ones* uzupelai- 
1® wymwdy pawrzwdcrfiege referenta, fetaatąe nacisk 
na loomiecancść ■wydalaiego subweBcjioiaa wania sto- 
srarayszed spożywczych

(Następnie Tczwajnęla, się ©bsEetrBW <Jys3cuis®ŝ  
w której zabierał gljos szereg mówców, omawiając

■prawy lo&aJae. Konfarencj® wyibuaS* ofcręgerry
Ksmitet wyborczy wraz uatalsSa rtwMairit najbKżr 
sayrk wieców w oferęęu.

O Kasach chorych reterorwKł tow. Pająk, 
przodistawósjąc mssłyctese nadużycia, aw-iązime z 
r.ąrboraimi1 da Kasy chorych w Biaiej, oraa wyfbtiie- 
®i bloku Łlcrykatoio-.effiperowisBoicgo.

W tytanże dntu po pełuidlodia odtoyt się w sald 
Sokoła cdcaył tow, ipwj’a CrapiiAakiego p. t.: ,.Co te 
jest belszewizim?1", przy licznym rffetałe s^ucha- 
cay, w tej liczbie grona .miejscowej iroteEgancjŁ

jW potriedzialck,, 19 ib. m., odbyt się w* BAtej 
w ndlbrayauiej sali hotelu „(Pod Czarnym Orłeimf 
tiumiay wiec publiczny, przy udziale przeszło 1000 
słuchaczy. Do prezydium wybrano tow Wanata i 
Paplę. O •ytoaęgi politycz*ej i gospodarczej w aara- 
jn reterwwsd tow. Czapińska. Z ogromuami ofcirrejs- 
oi«m prayjęłj nefbranA pogteskę, jateefby w okręgu 
imdai kandydioiwai z ramdieaia emdeOców ZamotrdkS— 
len sam, letóry niledewne na szpaltach ^Iilbarutn 
Vet ci", gwałtem*!* d:oima«j.ł się króla (1) dla Pol
ski; ołettawl jesteśmy, iiu tatócih miłośników ftrró- 
łenrfltóej realccji; majdsae p. mordki w (Bietshiiaui?

■UchwatWia oby<;ein!a irtzoluPtla diemage. się 
sekiwedteH riemóopłedMwi wydiatoeigo sroWweMejo.- 
■rtwania feoBsumów lóboiinóczych i maltoirollnycb, 
beepoóredmitege podatku z* i dloctaiiy
p*dlt*rski«, prajmusoTiTeij podyedri it dc Następnie 
rezolucja przestrzega przed nadużytwicwleiai zj:?c- 
<tów fcateffidkicSi aSp. urocByWtóScii fecScieteych dla 
oelów ag'teeji reakcyjnej i ewraca eię przeomko 
lOKpoiczyaająioej się akcji meaiarchiicznej. W kcalcu 
razołucja wyrr.4a psiną aoSidaiiwośń z aiocją pastę- 
pomego oauczyeietoaia w sprawi® roBSKeraesia 
szkolnictwa o typie sdledlmżcfrłtooiTyym'. Po raferaoe 
tow Psjąica o Kasach chorych i kroKkiśęj dydkiusji, 
praeiwodnijsaiący, tow, War.iat zamianą} So piękna 
zgrctnadzeiiie.

G ł o s j  c z f t e l n i M w .
O hygiswj. ł

Mamy mtoisterjum zdrowia., działa te® w 
Warssawii® specjalne Towairzystiwo Hygienical©, e 
zatem dtwie »ą testytucje do pitooiwauifiĄ hygiielay. 
MSime to, nieBWiykle n» 'tym puaskcii® szwaintoujeimy.

Okupanci myda® reeporaądzsiai®, którego wy
konania przestrzegali, {& wejyistkŁo potoamny, -wiy- 
stewiiene na widok publiczny, muszą by< przyllory- 
to gazą, allbb zaajdować ańę pod eSkłam. Powód 
był prosty: kurz, osiadający tych praedimiotaich, 
muchy, które je obsiadają itd-., 8ą (przyczynami 
chorób u iudsit. Twierdzą to ciągłe łekartwi hygie- 
n :Hrf, a jednak and ministerjuini zdirotwiw, g*i To- 
warzysbwo IlygieniiCBne nie nie czyssr, alby w tak 
ciasnych nawet granicach, jak makrywaiade gazą 
Mb sBikłeaa BaEcąsek. ciastek «!c, ptiętesątych się 
b* teiffetadh restauiwyjŁyeh I! oafciwateych, ette- 
mientiama hygiene, toyla ■temwuM.

Hyr*enislA.

W aprawie wsifleu drożyć łasego aa sierpień 
i wrzesień.

Chcę to poirustziyó spreiwę phzj/teiafflBai si-erip- 
ofowiego i wąześniowejo bezawrotue.go zasiłku tym

(N» lamiach pism znówl ukazail się ei&wróśb- 
ny ikorDuaitoait wojenjiy. Gdzieś, óaMao za 
wschodiniem wybrzeżem Śródtóemirego morza, 
w fftefci Ifdiui Male-j Azji 'bi-to się ip'cmo Grecy 
z Kemalistami, a  jaib’ikiera trezgody m a być 
jakaś Augora, o której nie o wfele więsej. wi'e- 
my <xł tego, ©o d(0> nteidawna wiedBial o Gór
nym SOięstoui 'IjotkI of PMbsicyit. Goś niecoś 
wlpnawidzi© słtysz.e3iśmy © kołach oogorafcich, 
•a-m nawet ma własne oczy bydlę itailcie w pe- 
wfflemi muEenm. zioologiczuem widziałem, ale 
pomiewaiż dropi eżniik ten był •■wypchany', .więc 
nito mi o swojej dalekiej ojczyźnie powiedzieć 
ni© mógł.

Wogółe cafe- ta  .orjentafea awantura wy
daje się mocno podejrzaną. Bo czyż jest do  ipó- 
myśkfflia, by tktośkolrAiek za nic sebie miai 
Ligę JUairodćw i w tym samym czasie, ikedy 
w Genewie Zgromadzenie L%i .-zateca- tnajsiŁu- 
■zmiejsae i najodipowiedniejsze rozwiązania'* 
rozraaky.ch spraw, jakby ma urągowisko broi 
się za łeb  ze swym sąsiadem? tVVszdka próba 
zbrojnego zala-rgu w tak  uroczystej i podmćio- 
słej ohiwii ni© inaczej mnożę być uwaźaina. -jak 
aa chęć okazan a  despskto, za dr,winy, za kpi
ny w1 żywe oczyr Legi, która aredze ukarałaby 
am.reków, odwaiżaijąpyich się na toki krok,

‘ZsgaSkoiwóść aagcsski-ej chirjd w niema- 
lym ©frpnin potęgują komumókaly, według któ
rych jednego dnia zw yciężaj Grefcy, a  Kcvma- 
Ls r  vaehz%  w .papłocbw. o. rv& na^apnego  
dnid tryumfu ,ą Kemslióci i  Grecy iwieją.

Utoń Tomasz, z którym ,na- .fen temait gz- 
w-ędauiśmy pray czarnej (kawie, jeszcze bar- 
dztoj Titiwicrdiził mnie w toin przekonaniu, że 
logiczn e ,jest w obecnej chwili żadna1 wojna 
niemcdlśwa.

—- Oo snę zaś tyczy danego wypadku — 
mówił p. Tomasz — to, nateatome, źe cała to 
wojna feat wyssaną z palca- kaczką dziennikar
ską. Szopka i ntc więcej! No, ;boproszę mi po
kazać iw podręczniku gecigrafji naród, kibóiiylby 
się awał -Kem-allstomi', łub jaką Angorą czy 
Sakarją? A Girecy, rzecz w'adoma., dawno już 
pnzeoież wytmarli lub zginęli picd Termopiia- 
in t  Skądby się teraz wzięli?

— Słusznie — wtrąciłem — uleź paoie, 
Iromiunikaiy -wojenne, łKsmo'•baty skąd s :ę  
biorą?

-  Zmyślone, panie. Ste-dai sobie a tó eśe i

w Azji jafes jowi-ałny pogeain ze ewemi bfeż- 
■rrcaimii i dla uciechy strassy Europę tooimuni- 
katarni. z ipok wAikT, Wór® itdmjej© w  -JJdh fan
tazji.

— A cóż ma to Zgromadzeni© (Ligi Naro
dów?

—- Mój .pand© — icibruszy! się na innie pan 
To marz kiedy układano sfatot L;gi, trudno 
było ,pnzeiw-idzi.eć to, że ktoś pozwoli sobie na 
drwiny z  Ligi. Tak mad-pym nikt tós był i ma 
kpiny w st-atoede n:um» -żadnego paragrafu. 
No 1 cicz.jTwdśoie Liga spokojni© iclhiiiaduje, a ;ko- 
muraifcaty regularnie nadchodzą.

*>k il
Kiddy w „biedmejj|Polsc©'* tyle natontońylo

się miLjon-eirów, że trudno splunąć, by aie tra- 
l  ć w  milionera', w „bogatej Amervce** liczba 
miljonerów, według danych urzędowej staty- 
stj-kl począwsiy od 1915 roku stal© się zmniej
sza.

fyVsikr.fek wszakże mądrej polótyiki ®a- 
szydh Kanpińskidh, Hąoiów, Gralijiskiicih i  tonych 
podiakarbich dz-ieje się teki, że najuboższy ikre- 
eirs amierykańsld- może sobie 'poawialić na ku
pno wszystkich polskich mababów razem wzię
tych i Jeszcze mu garść do-liauów w kieszeni- zo
stanie na czarną god-zinę.

Ameiylramie słyną ze .swych elrstrawa- 
ganjcj:- i amatora dla tokiej tramzakicji łałiwo 
mcżuaiby znaleźć. Okoliczności -są tom- więcej 
sprzyjciiące, ż© panuje u nas tenidencja wy- 
praedalżotwia. Wyprzedajemy się z ouikiru, wy
przedajemy si-ę z larówi. wyprzedajemy się  a 
zi-afty, dilaiozegótż nie imiiebbyśmy eksportować 
nuljcin.-erdv,’ ze dobrą walutę?

O tek błahy szikopu1?, jak ten. że raad-owi 
caszemu ktoś zairzfuci uiprawiami© handlu- ży- 
w t̂o towarem', rzecz -chyba nie -noeib'j© się, 
ekwo mieliśmy juiż pr-oiroder ten uprawiać pod 
poętocią ekstporhi ehtopćlw n® Madagaskar. 
Także praeoi© żywy towar! A wynik byłby <na- 
pewn-o dodatni. Polska -odraza zb-ogadłaby się. 
Szlcoda tylko, że w krótkim czasie Airteryka 
by zubożała,

<«
O nowym prezj-de-ncie1 rządu polskiego

dwa dn'euniki warszawskie wyraziły się, że 
jest ..sympalty-czoy*1. t

■Pouii-eiwaŻ p. -Pomi-Iflciŵ di nie m-iaJ szczę
ścia należeć do k-a-ndyda-tów zal-er.anych przez 
p. Marszałka-, ani fem więcej przez ..Rze-czpo- 
spoMte". ta- asitetni-a uważa .jsympałycamość* 
za cechę ujemną u kierownika rządu, zapoir- 
niaiac. ż© ani Cavour. ani Gatmibetta. anS

dTsraeli, an t Gładstons, anii BilsmisSicK-  1 1  d.
ni© byli sympatyczni.

Jeśli nietyunpały-mncść raa być kwalifika
cją ma fc eroiwmtozo stanowisko w państwie, to 
z pokorą przyznajemy, ż© fewah'fiikacj.i tej oifct 
w wiiększytni słlo|pHii« ii-ję .posiiadaił ts$& JcSindyjdlar 
ci stale prziez ,(Rzeczpospolitą'* moklamioiwainii i 
zalecani:. Dla na-3 są oni wszyscy niesympaty
czni di to  miocno. Aczkolwiek żadiem z tych uwą- 
cych się do władzy ani Cavour'cm-, and Gam- 
betitą, ani dTsraelujr, ató GlądMoaem, en-i na
wet Bismairok'iem ni© byi i ni© jiesit.

*̂5*
■'Przed: kjltom a 'tygodmiami zapukał do 

mnie mój eąisiad Pomadikiewicz.
—- Witem sąsiada. Gzem eliulżyć mogę?
— (Praeiprais-zam, że r.-iepokoję. Czy nie 

mógłby rai -pan zmienić pięć banknotów -po 
1900 m arek na- jedną piedc-iy.siąr/ikę?

[Pnzyjpadikowo banJknoit taki miałem- (‘było 
to eara* ,,po pierwszynni**) i ćyczonki sąsiada 
uczyinLcm zadość..

Od tego 'czasu ooidzień, a  od-eraiz po dtwa 
razy dziennie Potnsdk'erwlcz pirosi o  zmianę 
dnobnii-ejszych bankinolów na pięctotysi-ączki.

iZaint-ryigowałio nmi© to i pewnego dnia 
za-gadinąłem sąsiada:

— PO'Wi-c-dz mj. do dja-ska, cz-em to' ®'ę 
dziej©, że gdy ja ^tał© zmieniam grube banik- 
moty na  drobniejsze, pan- stal© poszukujesz 
gruby oh,

Pomadiki.ew-Icz srr.raąoo uśrnie-cbnąt się. 
odiwiódł m:ę na stronę i, zniżywszy głoa. mó
w i:

—• Powiem .panu w zaufam-im. Od czasu, 
jak uchwałono wolny, handel, estowi-ek, dzięki 
Bogn, leipiej zarabia. Uciiułałem doaibkę gotów- 
fci, fotórej ni© maim g-dzi-e trzymać. Barakom -nie 
ufam Kasa ognioitrwiała — też nic pelwnego. 
Z reszto, poco to  -Iradzi-om wyikłuwać o-cizy. Za- 
razby mn-ie rr-izięl? a® języki: zbogaoił się. ,pas- 
kariz, miiljoime-T.... W :©se pan przecie, jary t© lu
dzie bywają-. Sam nic nto io« .i drugiemu nie 
użyczy. .Daję zatem gotówkę żorai© na prze- 
chawanie. Zcma, jak to zwykle foobiete, chowa 
pieniądiae za staratócsHi. rao, wi-es-z .oan... Zatri- 
oiiątiko jednak wciąż rośni'© i ispionrayj pan desiś 
raa moją żonę. to ra-w teHlro śmn©4ór przybyła z© 
iW3i ma-mka ze świeżym pdkairmom. Jak Boga 
tkocham, ja nie wierni, co dalej ibędz:© — za- 
koń-ozy-ł sw-e bted-araia mój sąsiad,

Surat lacrim-ae -rerum. (Są s-miutni©' rzeczy 
na Sw-'ooie)...

Roman iB-osikL

praoowin-itooin paAsbwoiwyan, Łtćrar r-oapflteęi; pj*-
oę Aajpóżniej w dtou 1 lipca (b. r. *

iWedteg rcąporaądBenia, zasfek a» %8*a I 
sterpi-eń wydano pracoiwnikoim, majdmfącyi* a#ę 
mu sJiućb:© od dnia 1 Kipca ib. r., a aasifefc z» mrst- 
e&eń wnypfeca siię lómtaietż; tym, którzy prtouju «d 
4». 1 liiipca 1921 r. ’ : p

Ozy to jest 'ajwawi-eftliwe, *by jtrawrwmfr, 
kitóry wstąpR na służbę dajmy na to w aiar^wlm, 
n{» otirziymyT.ial zasdUcu* di-odyźnis-neyo “aai wtrao- 
siieó, podczas gdy pracownik, który zacaąl praoo- 
■wać c-d dn:* 1 łtosa, otoyimai at’petni© aresttą aŁuw. 
■ni® zasiłek za ITpt-ee.

'Bitaesytam niaiiejSzy Kot z prośbą o wiylwtofcSa 
jakiegoś wpływu na sl-ery mfcarodaiia-s, aby raatpor 
rządaeuio jwiwyższ© uległo Emi-aini®.

I ja jest-eai jeduyim a wiato pracawaików. pe>- 
iibalwfeinycfa naj-n-ierA^dniejsaych rzeczy, a przeciei 
bSTSi'ivii'oiiiaa zaipomoga dana jest u M iie  ,w calu ufb 
źetniia ciężkiej doli pracawmika, wyiwolanej ct/eoBą 
drożyzną.

Luck, 14.IX 1921 r. J. 8.

W ar. 569 „Myśli Niepodległej** (wytdtrubonrain-y 
ôstiaS fjrtykiuł p. t. „Pjprawa ‘Maksa St«nalâ |,. Arty- 

ku! p^C© do wiadmrciSd poIWwnieJ t/jpmńeist 
afejfcfkSejjo Mezachjasaa OstrogórsCditefeo o naiduży-

• cM t, 8stór» otseikamo piop?Maf;csni. Opoiwieść ta 
jest Jedluyun nioprzenwaaym welregieiri fan-taistye®- 
iii© kłamliwych oszczerstw, dtótyraąeych^E-aj £r&*. 
'htesiJoi i mego ży-eóa. pryiwataiego,

Soh wster.Mo iw antyfeiillei, Mezaifttfrosa Ostiw- 
gónaki opciwiwScf swej. eeuuunej przed badegącym 
J» ńcinidarniero, pokjąisać nfe ducia!, eamaan^ąp, 
że ,.to V-,cc.ydko zetnaj© pryrtv-ajiri®’*.

iNi’Je bacząc na talk jasfenanw"W(ą%Mwy »  dp 
•wSsircęoliiMiiSci cłiaitBfcter owej aaeiwano e»ipiwtoln». 
kwialiej opwwioś-oi. iktóra bsa podpisu autora Bl® 
ma ćafdoieg* wnsenenAa. eoańaSa eno ntetyitoo o^Sar 
azciua „iia entisnso"', ale neiweit stafe się podltewną 
kaiegrtrytczDydh wmteków reidefcc|ji „Myśli MfegwD- 
kgtlelj'!‘ o miojcij wianie i oicsJiuazucści nanz^frini 
wtądb która ąpraiwfe. ie  „za-miaist Stora* EO-ateł 
osiEdZoHy -w iwięzieoirui iwacbimtlstra StEmfenetweCri*', 
oraz ..zaaiteaztawano eaereg śiwitetllków pod income*-
• easi iponosawi’*.

(Zwracn’ami wię diwukretete do redialkcgl ,,My- 
śU Niiepcdł-e ?̂e(j;iV żądając wydirnikciwania sproato- 
wamiia. Gdy to się Jejdnak oto ateto, a dałma awte 
imiaiie 7> imiej steioniy miaże .wyiwofê  akkcTaystn© 
o '.mini© Sądy. zmuszony j^ste® pffldsć do wiad-o-mo- 
ś-ai publicznej sprenimana©. ogtoeiozne praee ,-MyiSt 
Nfejpadtegłą"'. Vf sprostowań i-us tom óSwiMczyłeoa, 
co następiiij©-

.Więfautetk kdewKiwych donuucB-cji waBasęto d*- 
ulŁcriZaaite i śtedztiwo w spraiwie rZdkamroh n-ad'- 
Hy& przy dtoisitaimo imamelady (dla wcęska prze* 
fabryką której ijostenii wspólnilWtómi. flLadfctiww, 
ąroWalazon® praez ■wlejdz* «ąd«|we w przedą^u Jod 
firaiwiia roku. niewątpliwi-a w ezasilo stalJWitezjwa, 
us'Ssfli ibewrioidistawKccSć zairzutów, tóf.wiatiych fabry
ce i  wyjaśni zarat&eBi ąanezą i wrymisto «® taA- 
szylwycłi oskarżeń, sfcierowecvicls praeditwiko nj'nsev 
Nile jest mii iwia-dban©. czy istotaio Zcajdruje stą w 
akteich sprawy ów imfiildunek żajnld-armia M-uszczyń- 
4,kga, którego treść prard- ronpr.-aw* sąliotwą ro- 
stsfa podaną do wferidonioAai oigóiu w „MySi Niie- 
podtegilieij’'' gdyż łk ta  śOelzte* są tajne iw ©heicnem 
stadium aprawy £ dl« uukogo — próca wtedz sądo
wych — niiadesfęp*1* W każdym irazite atlwitmSeom 
kf.itcgoiryKSBniże, ie  órw raedcoimy mełdunek, nawio- 
rający jakoby eipcwieltó nioj-aktlete;© OstroigdTŚkiieiga, 
w tjrefai ewe[i ode eam-tora sffiawia prawdy i jest 
zmyślony od- pcńząltfcu do koćm. Cc mg eai tycay 
wu-i-iiimfetrza ńain4airtneii;ji, Igaiaoeigs StenilsBftwstdto- 
go, Brbósry, lak *° wiskazamo iw uirtyłuil®, ..zsniiii-Tt, 
Sterna ziostal osadzeray w wiięzii-&Tilii*', to w t-eg 
sjwnwće cldiąy-kim SA RediaUccje (dto pisma XIII 04- 
'MlaSu Śledicisego Sądu Wójelcoiwiegio O. Gi W«r- 
?oa|wffilW3e!go z dinih 2/1 1921 r. Net. 7S2/29. Dostow- 
n« birizuniemic tego ipiiama jest na-stępuii-ąc©:

„OdldiaM XIII Ste-dozy 9. WL a  G, W)arrE3ito- 
sk-ilegio ntei-eciFizeiin stwaterdz/a!. iw w cd-rfete-le tym 
zawisła sprawa kanna przeciw iterndsirnsowil Ign«r 
celmu SteaiiszefiViHcieociui, dbwanteienru o przestępi- 
łtlwa z a r t 3 UsteJwy b idniia 1 ekcptife 1A19 «. -i: sirt. 
649 £ C76 p. K, Kv pcpeliutócw w zwlązikni a -jego 
ukfeiolRtm w nlcchiOldEieiniiach w sprawie przcciwiko 
StonciGlwiL Obwiaibłiy Kraiaijiduj© się w anw^cuie 6l©di- 
czyim na miocy dieieyzjp. p. iprcfkuraitoira S. W, O. Q. 
Wiaiszamskłegw.

FolwyAscr© aaiSWfedcaen.ie BcisItaSI? ani wytijaa® na 
iH'Siad'ztfe usiirawonvo ptaeiwidlzSaitmlgo pofecemiia Sar 
4ą AjpeiLacyjUiego w War-.z&wCw ii żkac-ino do atet 
bejgintż Są-diit. iPozateBn madimf̂ nSaiM, ź« przed rew- 
stezyigciięctoim sprawy pnsea jeSdymiie koimpeltiealtn© 
w JadEie sądbiwie. nie . zamiBerzaim ałiszczynać pefemil- 
Iril na tamach .pism 4 Bgodmaa a tam 'stenowflsScfem 
na żądlao inwektywy cdlp^viaidad nie będę, nia 
resygmując oczywiści© z prawa śc/ganfe osacaar- 
ców n» drodze eadloiwej -w czaisSg włatcilwym.

Do powyższieigw apiricst.oiwa!n!;a in:.ni zaśzczyt 
dcldiać jejdymaet że ńs» j» byłem indojaitaneim sjprwwy 
kar.nieli przeciiwko żanldiairmioiwfi 9tom is.wlwsdeLelui-ił, 
że ęprora;a awetata wszczęta praes Nsrikw jia®ńną 
Kounisjię Rewizyjną Sejimu Ustcwodaw. wóbeo pra»- 
stępatel. pepefe'fenyiah przez .msipiomiBiaceigp żam- 
dsunmiai jw  Kiwuąaku a jego udeładieim -w doIdŁiódisar 
nilajch w Łprawie ipuBQciwiko Storniom i** (p. wyżęj
dldkuimenit imędoiwy) a że jest to -tea nam funkojw- 
.MCgwsB żaiodairimiariiil. ikttey Eairaąjdzirt protcfmi'felwa- 
n!la ai'topoidpiaameij eipciwieścS MezaickjastBR Osżrogń®- 
itoJc®3', fttifflofwiąceti ipedotaiwę anjtyfcŁĆh „My£i3 NfeP 
pokilegiiej"1 i wniiosików w aim aawaâ iycbi.

M. Stern. 
‘Wtazaw®. dn. 24 wrześni® 1024 r.

_________ _________________________g—145.

Z fE le  c o t u o d a r s z * ? .
Retowauia giofdy war?zawsKiej.

Franki traac. 418. Marki uiem. 5425. Da lasy 
St. Zijeda. 5700—-5725.
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POL. 
TO W. „ D O S T A W A "

>. « ■ ■».. >!*■.,-* ■— |-,|- )| ~uj~ WMIIJUULM.
to tW W sii.-,-.»..«»uC©m-w« m, m m, ■ . . . . .  ^ ^

Wierzbowa 8, teł. 172-25 i 243-40.

WYJAŚNIENIE UDZĘDOWB.
IW *?wdSKz»ru T, notatką p. t : „Oato des Artis

tes a poOtcja 12-go komisas-jatu'*, zann-I^zcnoną w 
Np. 22 Aeszcgo pisma, (Referat Prasowty Gł. K»- 
mwtdy Poi. (Państw. jfrzeeyta neatąpujjąpa wyja-

Na A utek  ponotofcułameigo. (fameaieBta dyrofc- 
tom  kawiwrmi „Cafe des AjrtoHes* o mteprawriesn

emira alę da prany traaedh kuchaimy: 8te«tea* 
O®*beiwsiciego, Teodora ZarwadEŁmego i  Jama ®tt- 
bery i  tororyrowairhi praeei Hddb łroworpc-zyj ętę 
•tońfoy, kamis*rjart 12 Pol. Państw. d»le(gawał m i 

faieefcdj^apjiusaiiTT .połUej!, któray raŻądaW 
•0  wwn/ta**wwaia.ycii (kuicłKarsy apiusBciaoia IoŁafflu 
tarwtomi. WywiienieBt nas lirfwhaffl iwsamtafa po
le #  1 alby nadać twndniioj dwmonstraeyfay charak
te r totojej ataff, afe AcWR rtifoć aalrilarijoiwiej o- 
<WMej kujcha/rald©) IWatogB Kwito®, mumtępf z 
Wadu iw tym ataate i  eprowajfcwai do 12 IramiMr 
Ijato P. P. dla spisania prototoułu,

Tyffe „-w rfstoiem le". C o die n ’ag, iwtTsffliniy 
wyrarfić zdziwieni!*, ż* to le ru je  s ię  istaieiniie 
„fcawwaimi*‘, co  d o  fctorej sporządzono  11 pw>- 
toJcótóiw w  wpfraiwilo nielegwLnegty 'wysrymlkiu 
dtoihoffiesM. N atom iast 'w ystanaaa IdkMeaiieniie 
P- dyretabora tego ,.zakłaidiu“, alby po lic ja  a- 
Besztawała; piraicowEiilktow.

TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. _  Trzynasty dzień.

Glówaiojsie wygrane.

Mk. 25.000 nr. 82948. '
Mk. 20.000 n-ry 6164 67087 74249.
Mk. 15.000 rury 10701 18778 32618 45022 54690 

88681 74857 79680.
Mk. 10,000 a-ry 0079 8822 12918 88707 48108 

WG4S 54586 58405 60864 718(77.

Kronika.
C IĄ G N IE N IE  M ILJO N 0W K I.

W* wczosnajis^em cSągnieoiu „milfosnówM*' 
w ylosow ano a r .  8.099.790.

STAN POGODY 
(według danych (Państw. IaetyDultu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa 'wymosita wiccaolratj w 
Wlamawiwio 205.7, jialjaitotLa >1®».6; (tir .7jifcn|p*|nieim 
•megdajj. 22* i  !•).

PraeTmlywemy puzieMe/g ppgotdy w  dato daiteSej- 
■ryim: Zachmuraemie EfflfieiKP.o (poTselwiafiiaie pie (pod
aje), Huożiiwy prtoeJiefay optdi, dość ciepSto wiafcry,
■ ŁEtthcfclui,

•
(«/) Zdrowe mleko dla diioct. Mag&trat *at-

twiandizl! projekt WytduMu Zdrowia Putolimoeg!^ 
ak>y piEy jeduym <l tow. onileczairiikiioh iWiądBona 
noatujlia sprzedaż zdielwejfo mleka dla aieimowląl 
i 'diziaci Protaktowana oeimfcraia b^dtaiie ptnemibiieć 
oadBiienaie 2—3 tysięcy litrów  mMca, (potowa teą 
proidiuBccijji będ|a:'e spuzeidajwana dla daileici TOdraków 
eamuatoyah po oeuite ryinloowieij. oelesn zajpemniieuia 
mleczarni stałego docŁwto, poozaWa ezęńi pxze- 
z w ra s ia  aostaiie d l i  siprae^diaiy daiecioim rodizin 
nitesancianyichł, matfcych eaświadBzeiniia leikeinzy ear 
nifaumycfa, po cenie wiesnej- % aaldiwyaką 3 unia na 
b 'traa Na ikaipiW: olbmotowy mEćiciBarai wyemcEony 
eesrttye kredyt w ’wysokości 500,000' imiks. MLeerar- 
nia ta  urząd®a eię na -weiór mLejakieu kucbai mKetka 
w Peaneniu, wyi§wf;aldazaiiąicie|i liadmcści m iasta 
wielkie usługi proec dosŁarcaaaale m leka pajsteiy- 
tawosMegou

Pelsko .  Ameryk. Komitet pomeey Dxieciein 
Jaane lii ■wydaiwiać t>ę|daie od' pomOedoaiaJku, dmila 26 
wtrBeśniki' m. pejpCerosy „Gold lUaflCe1’* po imEc. g 
etoika dia pnaJooiwinśków Urcęidów S IustytiaicSij któ
re  eHmłyfy już ujxrziednlio aapofettelbowtaniiai.

,  Podwyższenie taryfy kolejowej. Affirafoterjuira 
Kolei ZaWin ydi ipodimosi taryfę osólboiwą orfi 1 
peAMiemanika r. h. w smuctzBiiejsityjn, cdlż to byfio mr 
auTemone stopniuj, mfcauoiwiioie o 122% — 197% 
od opłat dotąd pobieranych ustaJaliąc oipłalty je*f- 
“oolkoiwe, róiwoe w I l l - q  któsile 4 maiki »a 1 ki- 
łameitn, w 11-ejj k U a  — 8 inmainelk li w  L-etj Łftasdei— 
12 maneki. Rówsuaczieśiniile iMki. Kolei Zedaanych 
podlwyzisaa o 100% cpfaty, pobierane aa bagaż, 
które stanowić będą od 1 października r. b. 4 main- 

old 10 kiOegraimóiw a od 10 IdJIcimeinów w pooią-
gach awyMyidh i 6 irnk. w  pociągach p: ̂ g^scmycllj,
a  w zwiąaku z  tern i  jako częściową rekompensatę 
poanosir o 100% malcsy.mailJią normę swojcij odpo- 
^ie^iEi-aimoóci za aagEięcto, bralc wiagi łub uszko- 
ttoedile baigsużu, która to norma od daity 
będide stanow i 400 mfc. ea kilogram.

Podrożenie telefenńw. A i o 300 pmc. pddwyń- 
wyżaBcmo cptoitę tełetoalomą old 1 paAWeniaitea t.

, b- Abomemici {pirywatnil p i ^ (  bęld4 7 20Q ^  tewB^
totofe, instytucje spoSmme, handlciwą, proemyWło-

kantory, ageuibury, Sld’epy, doimy adjrpwaa, atmr 
buJaitorjaL ta c e ia r je ,  sakioiy i  t. p. -  ISOOO mk-, 
WMaadp abonenci p u t ó W ,  jak; restsura-
ój*, kawSjainaie, mlleicizErniiei, eukiicmnie  ̂ teatn-. g ie t  
dy, JtŁuby, sale eęróine domów b®z*owyicih i dla lo- 
fcatonSw jediaejgio dioimU — 24,000 mik. IZa be1oż«- 
ule umiego aparatu jcidnoiraizDiwa cplata wynosić 
będtaie 20,000 mk.

Kąpieliska i pralnie miejskie. WyjdfeSal Zdro
wi* Magishr. m. W*rs»a)wy podaje db irfiadbtnogrf 
następujące durne co do kąpielisk i prailai miiejslkiiicli: 
Warseawa pcsiiadia 6 kąpielisk dla ufcogiieij ń średinio 
Baimo&mejl tadiaioiśicd, * miaiioiwiSctw: pray uł. Lescan, 
Mylnej, Dsńalneą, Stawki i aa Ptradaje pnzy uł. Ja- 
gfeltońlsikieij i Bsplfenadtowieć. Opróca (tego podczas 
lata było .mrurhiomiioine kapi’elMoo miejskie na Wi
śle, z którego luKtoość koraysltiaka eupefeJe ibezipffEt- 
nfte. Ze wtagilęiu na wteiMe Bnaczoniie azystcńcu 
cłalla dla fdirorwwi (łudmońcf i dlla skuiteicanic-gp zapo- 
bileganla aDemeiilii *Łę chorób rafcaćnyeh, -wydtoiait 
zda-oiwta uesnał sn Iconflectane powfękBBeuto liicsby do- 
tyebcaahofwych kąpteKtok 4 w tym 'wnględsde uchlwia)- 
lił M agistrat wybudowanie p tew m ego wbo- 
rewejgio fkąpicfltlaka imdioiwego pnąy ul. Łeaaaie kcoa- 
tom 80.000.000 mir. otraa aaereju Ł»jpeieJ4sfe na prweni- 
mlelfciaclł.

Stownki w sspiitala mokatewaldai. EoBnOeowe,
paefiend clBręgoiwege s a p a ła  Mck»it«ywsIkii)egio, n t-  
desllaiH n®jn skargę na gioepódiyniilę kuicbflii BoOnltep- 
skiiefl pray tymź* szpiltaliu, p. Jabłoński*, kitótna po- 
dettwno traktuje iePiniierzy w spobób wysoce nieiwla- 
ściiwy, poevr*Jająe eofbie w etosuinlfca dlo nfch da 
szykany i wymysły, a .pomteim dopusnccn etą na
w et naduźyń, ztclp-a trując «1? bwidtep cbCilcćie w źytws- 
aioJd kosstem porcji ioDntPesnsIkdldfi.

Byłoby pożądasnem, aby milatrodaijne oBysmiki 
zbadały tą  sprawą.

.(«) Ochrona granicy wschodniej. Po porozu
mieniu sią mindisberijów: wojny, epralw srownętira- 
nych i pomst i telegrafów polecano iwojeiwiddieim 
miezwtorani* ewoteó narady z wdteiałeim delegatów 
od1 KłorwódEtiw dkirqgoiwytch gomeraitoycb. (DlO.G.)

proedlstamliCiLeli dyrclcqji p o « t i twlegrafów dla 
opracawaflu* prajektóiw uiraąieiizierato p*6ącaeń tiejle- 
fonii'caaych od mttest iw»cww<5idizlkMi do atamoalmr i 
od etercsitrw do pasnkitów: ceJnylch i  pwsterunkórw,

celu ochiroay granicy i  itarakaięcia Jaj dl* nłe 
«jcb prayibyszóiw. UrziądzeBiiie łiaji teliefanaccaycll 
m* być wykenjstii® w cm óo nejkrótazyzn.

Konfiskata. Z rospwraądBend® Komfsainjaita 
Rnridhi n* m. ®tl Wcnszawę, a* easadteSe art. 27 ca.
1 D eto e tiu ł dnia 7 listego 1919 r. iw praedińćoide 
lymicKiaiaoiwydi prtnepisów prasowych' (DA ’Plr. 19a9, 
Nr. 14, ,poB. 186), m  praestępstwlo w ant. 129, ca. 
I « Ł 8 i 6  Kpdl K a m  pnoewidwano, nr dnśoi 23 
•września n. b. obtożoKo ahesiteim Nfl. 4 —6 caaso- 
p5sana dWutygcdniiowogo p. n, ,,'Gtes IPratoolwinilcay", 
jedtaiodinSóiwkę w  BabgKmio p. t .  „C hiw aW , wyda
ną mkSaidleim 1 pod redakcją Lacaira Zylbeirgelta i  
Nr. 10 iceaisopianna itygodiH'lowego p. n. „D er Moin- 
ge

Drxąd Pożyczek Państwowych przypoiiniina, fe  
teriinto wymiany ślwlilaldetctiw tyinczsawewych ilmdiein- 
nych £ ma okaziciela 5% krótkoterminowej: peSyc®- 
ki z roku 1929 curaia hvrtirtdeotvv tymczasowych ir 
isaieiniuywh peźycaMj dHugioteuimlJnowej iw Odldzfa- 
laich Polskiej Krajowej Kasy Po&ycaflaoiwej uplyiwa 
a dniem 30 witteśmlia r. b.

Drugi dzień Zjazd* delegatów Związku Strze- 
W kiego. iWtasorajsze posiedzenie zjazdu delbgatóiw 
Związku Sti'zaleokii.0go iToepoczęlio się o giodia. 9 ra 
mo refetraiteim p. Langnera, praedsibetwiieieila wydlsia- 
fu oamtałty pczalsslkoikiieó 'nuiniiisitieaijiuim wyznań redi- 
@Tuych i  OŁwiiecenia piitetilcsmeg©. Referat na tem at 
,Prca fcufturaTaio - oświatowa w  Związku", pod- 

kroilai kcoćleoancńć aiwaStazandtt oeBnmcity i  atn*lia- 
betyBnuu wśród caitoiBlkólw Zwliiąpikia Zdbraind udhiwa- 
liill, aby w ciągu pateyBajmnSej jddneigio roku nie 
było już wi Ziw.iąeku sali: jed'olflao aiaaffiaiWety; 00 

mchua osiągnąć ailbo przez majmceńiuie k ii czytaumi* 
plsm i*, ciho praea iwylklucBenila z  liceiby człon

ków Związku.
Dmgiitn referentem byj JoalpStaa .Króllifeoiwski, 

który przedstawi! spraiwię wycŁcnrainiia Cteycanego 
sportów w Związku.

W braiku dioSiatecanej Kczby aciwlofcybniśe iwy- 
sztoliomych instmlktoirów wx#skioiwycih sporty w 
Związku mają cbjanj&kter pracy pnzygcbowiaiweiaetj.
W głównej anBeraie nie pomlijjaijąio sfflraeiautia i  t . p. 
czysto -wedskoiwydh ówliezeń — sport w Zwiiącfiou 
Stiraeileickfim poiwiiuiien uwizgl ęidmliaić iptl-ęcdtclbój woj
skowy. lekką atletykę i  piłkę możuą.

Po ożywionych debatach nastąpiło iw dlałszlym 
cźąigu porządku dżBeinnego oidlczytanie sprawiazdia- 
aia koirńilsiji rewizyjne!}.
ZEBKĄNIA I ODCZYTY.

201 pdlk artylerji pflewcj A. O. ,W miiedterelę,
2 peźdlaleimiilka, oidhioliaiilcy 2(1 p. ®. p. olbrib.odzą 
ro c z n y  odparcia BajazdU iboilSHewicMego. Nabo- 
żeiiiitino ca  PJaicu Sastkita o il-eft, IkialeńciiGikj-e ae- 
bnsjTUe w ikaetymde TJmęcln.iików fftoóstwtoiwycilł, Nawy 
Świat 67, o  6-ej. Informacje u p. Kóbryca, T m i- 
guita a, To/w, „Snop", Gruszceyńskliegio, Kopernika 
30, Bank, Wiaisińslciegcn, Braickia 13. 
W Y P A D K I .

Wykryci* składów paskarskich. Wczoraj w go- 
dżinach przedippluduiioiwyich koimilsaira brygady III  
•pclic.jii kryimliaakieij dtctkouaS nę^iizji w lokalu cu- 
kiemli Józefa Doimińsktiegio na Pfecu Zbawidela,

(Reŵ izj® wyictyfa w  jednej z ubikacji aż 70 w w - 
kóiw cuikru. P. Jóae# Dom&ńtsildi eufcimitę ipcpiraekt- 
ndo BSin&DąJ i ta olkoliczoość wrócEIa -uwagę rwfatda.

W ro to  ubiegłym Domański był karany ca 
lichwę żywinośoiniwą.

Nowa afera cukrowa. Dnia 14 to. to. *na ullilcę 
Obożną Nr. 9 aajechal wojskiowy s&modhód, a któ
rego wyłaidoziaiiic 36 iwartków oulloiiu i złożone ar

piekarni Właidysfawla Kobusa. W pół godzimy po
tem podjechał* plnltfonm* i  ma odia eeiczęte cukier 
la'dioiwBe. W tym mioiraeiacie pnaeichoidzfl: praodioato 
mUc 10-go dootmSsoirjaftu i z-ifeieikalwoóci, zatrzymując 
się ejplytał, 00 to jest, czyje to jest 1 t. p . Nie po- 
dcibalio się to  pelwnermi ąicoiu sticjącemiu zdała i pa- 
etaJwiiB się óstro cilefcam'elmu ppliiiciMntoiwi!. pcCcazii- 
jąo przepustkę restauracji hotelu ,,Vietoriaf1t 
twSepdiząjo, ile to jest oukdJeaJ ofideróiw którzy iwi 
reel’aiuraicjl skfadeję sanoje deputaty i tam się sto-, 
M *. (Pofrjatat Bil® dał eńę wyiwieóó iw pod* i  zrobi! 
■ tego odpowiiedod użytek; 15 •'woriców cukru, zm*j- 
dujqqycii się o* platfoomie, odwienioo/o do komisa- 
rjiatu, zaś 21 wetrików eniajdiujących się iw pieikainnJ 
aptoczętoaraiw. , | » .•, ■. t : i j ^

Pta cprawidaeiniu iw rwńauiraictji htotelti „Vdcto- 
rd*“ okazał® My, t»  udzialoiwcy m staurae# ndo o 
cukrze wtedmieM i  ogromnie e lf  ndizd-wafi, stw ler. 
dziiwszy madhiimajeje talcga - wepótaiztoilttwicia, któ
rym byt Stefan Jonafeciwslki

1P0 9tnri«rdEsmin pciwyiraego faktu, Jlonafcotvski 
został aresBtowstiy, zaś feoJedxy zaimuesdiii go .w pra- 
"w»ch udziałolwoa. Nie chce on zeznań, sikąd1 ma ten [ 
cukjeui, ani też dJokąid miał gjo dieatarez-yó. Krążą j 
rw'er£(te, że oulster ten pochodzi) ee sklbldinicy woj- 
skolwiej, Ludln* H.

Rewizja * apekalaatów walutowych. Wczoraj
w godKuaiah pafflddinataiWywh rwyrwdlaldiowlcy poliaji 
krymfńaiieej piraeprwnRdzilfi retwfeję u  pewnych 
caófo, caimującyoh się rweJęgcjlnyra hanldlcm walut 
cbcytóh. Wyniki rowdlaji -tnzymane eą w (Kfitetamficy.

Napady rabunkow e. Do mieszkatnia Amtomdmv
KozloAMsktej przy ul NPwio-Rivjesikiej 15 wtargnęli 
Józef Ziiliński dl Hilary Kulatowsiki, którzy, ziraibo 
wiali 20.000 mk Sprawców napadu airęsztowała po
licja lC-go komisariatu.

— Do ogrodu Jułjan* WariczyiŁsIkicgo przy uł. 
Belwoderslciej 25 zakradło eię kilku eSócayńcąw w 
oeńu (kradzieży ewciców. iPomiawiaż na wsnczęty a- 
lairm nie zaprzestali rabunku, wS*iściici«J ogrodu da* 
stireal * ktrzhiau i Eranil jediBego se uprftwrców ra- 
buuiku. Karabin nabrała policja.

Zamach *amebńjcxy. Wysimzałcnn * rermclweru 
W klatkę piersiową (usjłowała odebrać sobie życie 
w  mieszka®* własmom pray ui. Ogrodowej nr. 30 
20-łetmia Anna Lesieiwiczówlnai. Desperatkę w sta- 
mde ciężkim pfrawdozło pogotowiu do szpitala ów .. 
Ducha,

Kozkładjazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego To w. Księgarni K o l e j o w y c h

„ R U C H 1* Sf lit.
do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta
cjach kolejowych w kioskaęh Sp. flke. „R uch**. 
Zamówienia przyjmują: C e n tr a la  I S ż d z ia ly .

Dr. Henryk Trenkner
choroby, dzieci. 4  N o w o w ie js k a ,  tel. 311-91.
  5 — 6 pop.

Ir. tm  Jer^m&słowlcaE
b. asystent kliniki unlwersyL (prof. Neissera) we 
Wrociawiu. Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 1 do 2 i od 5—7p.p 

S a k o ln a  S t tel. 408-58.

Teatr i Muzyka.
P ogrzeb  i. p . M arji M rozińskiej o^biętcfaie
w potańeidziialieik. d b . 28 w rz eśn ia  c  godz.

‘Ki-zfffżsł
snę
10% i’a a o  a  kttścioiSa &w.

5-niiljonowa kradzież. Za pomocą wyjęcia gór
nego okna aa p®rt«riae dlostali się ' zlcdaieja do ga
rażu amerykańskiego wydzMlu mat>u):ikoiwego dOa 
dcieci! Buwpy (M%ja <fia PoRki.) w  b. gmaichu ł«»- 
tiru. ludowego na rogu ul.Otayiboiwisikictj i  Cteptej i 
Efcraddi 15 opon i  26 kiszek śsamocłiodowjTcb. Pto- 
sztakm iana asastytacja ofhlicaa strefy ora 5.000.000 
marok, , , : ’ J 1 ! ; |

Okradziony przez syna-dezortora. Z mtesńkamlia 
Jóżefa Markiewicza przy  ul. Oichetj 8. za pomocą 
■wylameiaia ratTesdto, stodzioK o tfbrdhla i :b?ełiOTię 
damska' na ogóJmą sumę 750.000 mik. O lieradiskiż 
poiszikodowiacy osikaTżyl syna swego Żeniona, dezer
tera z tonipianji teiefoKicstuej. który ztóegł.

Przy pracy. 504e!ni Andrzej Suidhodiołislld, dlo- 
TBrca deunu przy ul. (Puławalciiej 97. aioabiersjiąe 
przyrządy gi-mnastyrasie. ąpadł z -wysdkoi.toi 6 me- 
lirów i złamał lewą nogę. 'Pogotowi© przewiozło Si> 
cfaodisfeMego do szpiitała iDziecdąfka Jezus.

Z sądów.
GOSPODARKA W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 

GOSPODARCZYCH.

Sprze ni ewj era ©ni0 22 miljonów praei por.
WereSzrayńskfego.

(Plrtzy szceeM© eiapefeiiiosiiejj sJucthacamu aaSa, 
roEpcczęło się wczoraj 3-cćle posileidiBbnće iyf tej jgClo- 
śnej sipriaiwię, pnzyidzeim w diatezytm ciiąigu gfelsu ,u»- 
dzielono dwóm iwspóloskarżonym. starszemu KBeire- 
govvico/wi Md'abikowskiemiu d majlopciwl Farigorciwi 

(Pitaitwisey praymsjje, że peiM! feSotjnaan::® obo
wiązki oficera ktasonvf-go, że poSdłakM (klucze od 
k*Ę-y, żse praechowyiwaS iw Ibiiurfcu siwnelm Bnaioan* 
fuiadiuś&e sikarboiwie, t e  uważał to ea uzewz nlatiuiral- 
uą, w  każdym1 rafii© nie ,2*  czym kerygódmy-i wwesB- 
oBei, że (kilikalfliio.t!u8© awtrajcial urw»agę ipępcm. W»rie/ 
«zczyńs!kteBgJ na Emacaina nieiptoiraąidiiri, Im ; bra- 
stotiecizuiei. Gd dtostiaiwicóiw 'różnych eaś f^totnile 
oteyimiyiwaa perwtne siulmy, lw a jejdynile aa ipoano® 
(p;ay wynosizenLu dH* nilch WKurfkóW s  Jtteniięidjąmi, 
otnzym'anieiaii m  doetaiwy.

Ltaugi wBjpóiitoisIkactżioiny .pctzyanalja, te  liatatntie 
nie Ikoinitrolorwai ód' (wraeiśiiia r. o. do csa®u ujjaiwui©- 
uiia nadużyć WweiSKCizyTJsitaiiegici, Łeciz cboiwliązikówi 
tych iwyltanać nte móg! z ipcrwtotiu praociażamla mad.- 
luicMtą wiprost rptreieę. Muiaiai oieityłlloo rpircoowiać 
nad ceyuiuoAciamd cwyllsliami, łieca 4 nad pcjpirBiwą 
systelmu biuiroikireityTOiUieBa iBrayicffleim! spadły na 
mdl© — mówi major Famgioc — dwa cabey m  cza
sie pTCSad i  po imwacljS bcilisszietwiclkietj.

Jeden w  postaci rożkami usunięci* z  zarządu 
gospotianasego osób wyizniainia mcijżestotwteigici, którę 
ngwliiascm imówaąo. najwięcej OdiziniaicBały się uaidol- 
nrjenćiam 1 wysakolonieim pralkitycenieiin — drugi 
cios — w  postaci dlewnofbiiliEa’cjA NalefeBo pnzyjimor 
w*ć ifuraioolwmtków cyiwilnyich i oehchntlków mi* 0- 
beeuanyioh zupefiruite z zajęciaimi S ikltóiych nałećato 
dcipjerio przygc|o>wyiwać d» tego nodtefu ipracy.

Plrwwiajntoiwaniie pinBsfcnacaonn dla 50 tysięcy 
wamogłb się z czasem db liczby l&O tysięcy ludad, 
i t. p., słeiwieim oadludMŁith .trzeba byfio sćl, by po- 
doSaó wisByistk):.eniiu. Stąd chads, niepoirteąjdlelta, triie- 
możliwioćć praeprowiadiaenśia kiointinollii no Ł-. ika’tas- 
trofa.

’WcŁoraj uifcodcEOtio 'dłiugotr.waSe badanSe oskar- 
tomych, dziś Beomą zeemiunda świŁadków;

Z  F I L H A R M 0 5 J I .
Taśf* Sent H‘Ahe*y.

Tym razem były to „tańce orjeBtadńa" taftcerU 
o światowej rzeczywiści© sławie, stawi© łestużenej.

Sent M'Ahesa jest pod wmgięden* tego, co sta
nowi jej właśnie indywidualność, przeciwieństwem 
Garieikow*: ni* ma w, sobie ant śladu baietoiey. 
Jest te  tendeo-sctiUikffl. w, majtepenym dtytn i  w  mwm- 
iytnym seaai*. To znaczy tanie*, Ictory pos-toguje 
się rytmeun i ruchem nj* jako pcrwriemi utartomĄ 
gofotoemi ssabloinwiBł, nie w  fotrml© imntoj lub wftę- 
cej ©trzaskanych „pas*' .baletowych, ale jstoo h e ó  
Iriem ekspresji penwayoh uczuć, cay pewnych wiisji. 
Ruohy Sent M'Ahesy mi* nadą rw sobie Bilo binak- 
nego. Są subtelnym refleksem pewnych przeżyć, 
podobni© jak odpowiednia muzyka. Jeśli tutaj mu
zykę i  taniec stawiam ebsk stehiie, r.smiiwe w  *to- 
sumkir zależności, to dlatego, te  jpodoba® muzyka 
ni© j«st, względnie ni© była w  produćcjwch t*j ans 
■tystki czearnś pibrWszem, 2 ce»go tmi«o iwyniknąd, 
jako dirugie, db czego dioatosoiwiuj© eię taniec. Pio- 
dclbho tanie© pbwstał pierwej, a  db niego dorobio
no muzykę. iWiradeuj©, ijtkie się odnosi je s t—nie- 
radeńni* od tej 'wiadomotei eujggestywaej — rzecsyv 
■wffi®* takie, jakgdyfby muzyka, je ś l  nie darofoioEą 
aostaJia do tańca, — to, być może, z  kolaoetpcją (ta
necznią powstała współcześnie.

Krótko mówiąc: jeśli Gadestow aiwojlą zadań, 
wiiająicą EwńinniośA swoje fenomeinailne poceiuti* ryb- 
mu i  wdu ęk swój wtłacza * najLepaoynB' reauIHa- 
tem —w to m y  baletowe. — to Sent M'Afceaa jeslt 
jedną z tych ciepowissedniich artystek tańca nowo
żytnego. która posiada zdolność i  uaniejętatoić pras. 
iatacaaBi* tańca — w 00Ś właściwi* zupeM e inne
go: w poematy fantastyczne m chu, z muzyką, aka- 
pitalnemi, dio naij.lirobn iejiszego szczegółu iprzemyśla-. 
nemii sl.rajatni, a łypean fiizyczarym artystki t  — 
prayttajimlaięj w  zami-nrzeniu-—a barwą, czyli świa- 
tTem. stanowiące jedno organiczne dtoieL© suiblelaej 
srtuM specjalnej. Jest te  w  miniaturze to, co a t f  
Ba myśli ■Wagner, tworząc swoje dtramaty muzyan- 
ne, — 1 tą  różnicą, i e  tutaj nie Biuzyka, lecn ruch 
i kształt jest ośrodkiem dzieła, i  t e  w t>ej synterih 
wyraźnie zupełni* uwydatni* eię—zbyteczatoiść sSo- 
wa, czyli pojęć.

Owa muzyka ..orfelitalina" jest nreszltą do pte 
winego stopnia płodem poroffldouym. Orygnnalae mo
tywy orjentailBe mają laiewątpliwii© swoje własne 
harmonie i  stapiani© ich w  jedną całość * harm o
nizacją. opartą na naszej zw'dr’e j skali tortów, daje 
w  rezultacie ztrpefiric ntowybredny amalgatmat.

To, na co stań JHIbarmcHiję w  naiteresś* efektów 
świielJ ircih. będących imfeerrałną częścią produkcji 
Sent M'Aihcsy, trudno eszwnó nawet sufogtsrtem.

SprawoBdiaafae z koncertów eymfonicznych pod 
dyrekcją Oslcara Frieda, z  braitei miejsca, odkładlaina 
do następnego mum-aru. \ J .  R.

Teatr Wielki. iDzfń ..ToiseaT1, Jutro „Carmen*.
w© w o re k  .jPan Twardówka*'.

Teatr Rozniaitości, Dziś firugi. ran Wtuka Ja
strzębca - Zalewfikiftoo „lancet!".

Teatr Polski, P rlś i dnii ucirtępnych ..Florek*. 
Teatr Mały. Codziennie „ O m a  żorta Sałtobro- 

dego“.
Teatr Reduta IDziś o gedz. 3% pp. „W maCvun 

d ó rn W , -wlecz. ..Bnlwderz zakochamy**.
Teatr Dramatyczny. D dś wieczorem poiwtónote 

ni* komedii Baiuidkieg© . Dora otrrarty*'
Teatr Powzieehny, Dziś i  jutro „Zginęła te- 

ŚcióTOA*

l T  I B  R  E T  A
oper i operetek w polskim i ros. języku do na
bycia w księgarni W ajnera, Bielańska 5 (1-sze 
_____________  piętro front).

I POKWITOWANIA.
Na Bibijetekę Publiczną: Jan Gu-Jjktoiwsłń — ,

mlek 100.

Na wdowy 1 aierotr
Ob. Józef Sawicki mk. 1000.
Ob. Teofil Redke mk ,1000.
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Kino P AL AC E

C hm ielna 9 , t e l .  51*14. 
łlustr. muzyczna J .  W e n t y *

Ostatni dzień I IA  MAT
w najnowszej kreacji w dramacie 6-cIo aktowym p. t.: '

4 seanse: „Tragedia Księżny Ctag-arin̂ . 5, 6.B0, 8, 9.B0 w.

nm ji nu u
Galerjl Luxenburga. Teł. 217-52.

Kler. art.-lit. J . Boczkowskł.
2 przedst. 1 o 7, II o 9 w. 

Kasa czynną w gmachu teatru 
od 12—2 pp. I od 5 PP-

''„KSIĄŻE z MANSARDY" a„Cymes i Cures',
operetka w 2 aktach pióra ftndrzeja Własta. Muz. Alek. Piotrowskiego.. szmonces pióra Nikko Tinna.

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne •

T R Y B U N A ^
o d  15 M a rc a  r .  b . w y c h o d z i  p od  r e d a k c ją :

K. C z a p iń s k ie g o , 1. D a s z y ń s k ie g o ,  T . K łołów ki, M. N ie d z ia łk o w 
s k ie g o ,  S t. P o s n e r a  i Z. Z a rem b y .

, U k a z a ł » lę  N r. 38  1 z a w ie r a :
T. H a ló w k e. Bankructwo obecnego Sejmu. M. H ied z ia lk o w a k i. Bez dogmatu. W. T—s k i.
Jeszcze o odbudowie Międzynarodówki. S ta n is ła w  R o s n e r .  Dramaty wiejskiego zacisza. Z ksią

żek. Uwagi i notatki.
W srunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie -400 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 40 mk. Żądaó we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m in istra cja : Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Holćwko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

na. r o k
Wzorem lat ubiegłych partja nasza przystępuje do wydania Kalen

darza na rok 1922. Kalendarz ten zawierać będzie b. bogaty materjał 
informacyjny i beletrystyczny ze szczególnym uwzględnieniem życia ro
botniczego we wszystkich jego przejawach.

Rękopisy nadsyłać należy .pod adresem Warecka 7, dla tow. Bor- 
•kiego do dnia 15-go października. Organizacje społeczne i kulturalne 
uprasza się o przysłanie swych adresów.

N A  SE Z O N  1921122 R.
S U K N I E  S T R O J N E  
B L U Z K I  1 S Z L A F R O K I

ŻAKIETY i SWETRY
w ła s n a g *  w y r a b a  p o le c a

M I C H A L I N A
E le k to r a ln a  Mir. 7 .  Tel. 189-78.

Wykonywa się obstalunki z własnych # i powierzonych materjalów.

W Ę G I E L  M  I M S  i
KOKS M m  i psim M di

dostarcza  w  ładunkach  w agonow ych

T -w o M arjan D ubow ski i S -k a  Sp- z opt. lipow.
Warszawa, Czackiego 16, tal. 225-82.

m  s i ę  o  ła s k a w e  p r z y ip ie a c a a la  z a m ó w ie ń  n a  d o s ta w y  n a  P a ź d z ie r 
n ik , L isto p a d  i G rudzień .

Belgijsko-Polskie *Tow. Handl. Przem.

R E Ł P O E ”99

Moniuszki 5.
S p . A k c .

Omach Filharmonii.

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. i skórne (wło
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te- 

iefon 14-27. 0730

Ci. Del Feldhaseu sk ó r n e j
w e n e r y c z n e , płciowe (niemoc) 
W ielka II, t e l .  152-13. Do 10 i

4 — 7.

Poleca Fabrykom, Związkom i Kooperatywom*
Madapolamy Prześcieradła Korty, Sukna
Siiezja Ręczniki Cajgi, barchany
Surówki Chustki Kołdry i Ł p.

Ubrania specj'alne do pracy.
Garnitury od marek 4.200.
Palta jesienne.  ̂ •
Kurtki na wacie.

Ceny na wszystkie towary konkurencyjna.

L e o n a ra 44
150

200
Portrety 

wykwintnie wykonane

D L  J a n  A ł a p i i t
b. star. ordyu. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne K ró 
iewrska 31, te l .  49*44. 70W

W

w

Dwutygodniowe pismo spółdzielcze
Ś W IA T  PR A C Y ”

organ Związku Robotn. Stow. Spółdz.
w ychodzi pod redakcją  Br. Slwllca.

U k aza ł s i ę  JW 15 (29) i z a w ie r ó i
i) Droga do wyzwolenia (Wł. W.) — 2) Trzecia wycieczka spółdzielcza (J. Żerkowskl). — 3) 

Komu służą Kooperatywy fabryczne (W). — 4) Praca społeczno-wychowawcza w stowarzyszeniach 
(Władysław Oleś). — 5) Ruch spółdzielczy w Polsce. — 6) Ruch spółdzielczy zagranicą. — 7) Pierw
szy powszechny jednodniowy spis ludności. — 8) Spółdzielnie I producenci rolni. — 9) Pod pręgierz 
opinjl robotniczej. — 10) Kurs spółdzielczości. — 11) Odcinek: Z pamiętnika lustratora (Wł. Oleś).
P rzed p ła to : w  W a r sz a w ie  i w  kraju: K w a rta ln ie  100 Mik., m ie s ię c z .  35 m k ., e g z e m -  

p lanz p o jed y n czy  10 m k. K onto c z e k o w e  Nr. 4 9 4 .

A ires Redakcji i A d s ia iiir ;  Wolska 44 . Adiaisistr. otwarta codz. od 9 r. do 3 pp.
Redaktor przyjmuje codziennie od 9-ej do 3-ej popołudniu.

Zurnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie I inne 
na sezon z im o w y  1922 w największym wyborze tylko u jeneral-

nego zastępcy

B .  B R E G M A N  mim, H1SIELICB II.
UWflGfl! Specjalne formy międzynarodowej flkademji we wszyst

kich rozmiarach. Księgarniom i hurtowniom ceny redakcyjne.

telef.
63-29.

Najnowsze fasony

Okryć i Kostjumów Damskich
na sezon Jesienny I z im o w y  poleca w wielkim 

w y b o rze

j3. Miński aSrâ i..
Telefon 134*7$.

Robota wykwintna. Ceny przystępno.

Dr. S. Dembedii
C horoby skórne, w e n e r y c z 

n e  i m o c z o p łc io w e  
N ow y -  Ś w ia t  30  od  5 — 7.

Dr. F. R0STK0WSKI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
pow rócił. Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził się Chłodna 
26, tel. 99-29. Przyjmuje 2 — 4 

I 6—7 i pół.

Ubiory m ęsk ie
gotowe i na obstalunek z materjalów własnych i powierzonych. 
Wykonujemy elegancko i szybko na żądanie klijenta w 24 godzin. 
Nasz system amerykański pozwala nam wyprodukować taniej o 50% 

przyjmujemy zamówienia do sklepów 1 ,kooperatyw.

A. Choiński i S-ka, 3h Wbiska 36.

Dr. Zofja Rostkowska
C horoby sk ó r . w e n e r . I a -  
n a lizy  k rw i na s y f i l i s  (V a 
s se r m a n ) , Przeprowadziła się 
C hłodna 2 6 , tel. 99-29 od 4—6.

Or. Died. J u l  j a  BLIY
N ow ogrod zk a  Ni 36 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna

miona it*  p.)

Ipktji Traniii Sajdod
w  W a r s z a w ie ,

zawiadamia niniejszem, S
źe s p r z e d a ż  terminowych biletów na kw artał IV rozpo
cznie się w poniedziałek dnia 2S -g»  b. m . w biurze Tramwajów 
przy ul. Nowomłynarsklej oraz na Stacji Miejskiej przy ul. Miodo
wej Nr. 3 po cenie:

M k. 9 .0 0 0  za Billi loiaalij
Bilety ulgowe dla pracowników miejskich po Mk. 6.900 można na
bywać jedynie tylko w biurze Tramwajów.

Daję na raty 21!
Garnitury Męskie, Palta jesienne 1 zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r » n o isz k a ó sk a  3 , m . 8.

Palta dam skie i kostjum y
kowerkotowe, sukienne i i fokowe p o leca  w w ielk im

wyborze po cĄiach przystępnych.
2ntna‘ pracownia K a p u c y ń sk a  13—2, vis i  vis Miodowej.

33
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Glos Kobiet™
Do nabycia w Administracji „Robotnika* Warecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

Co jest sztuka?
Nie wielką jest to sztuką by ca- 

. łować panny.
Sztuka—by się panna pocałować

Przeto każdy młodzieniec, co o 
to staranny, 

Kneippa mydłem się myje... od
mała.

Do nabycia we wszystkich perfu- 
ińerjach, aptekach i składach a- 
ptecznych. Prawdziwe tylko z 
podpisem R. Włodarski, Nowo- 

Karmelicka 1, tel. 133 14.
Dr. mad. M. Bernstein
Wspólna 6 3 , m . I (parter).

Chor. wener. skór. kosm. 7—8>|, 
viecz. Panie od 4—5. W niedziel, 
i święta qd 10—12, panie od 1—3.

ANALIZY EJSflgS
nokoki), plwocin, kału (|jl-

S K sS -g  D-r m. E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 

od 11—4. _____

D r .  I .  W a p M s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. La* 
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. I 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42.

Br. igMa Okraliczyk
choroby kobiece i akuszerja. 

C hłodna 22  do 9 r. i 5—7 pp. 
Tel. 267-86.

it. i. SZWA MC S i r ’
powrócił, Warecka 9, tel. 192-96.

\ 05łDSZEHm etWBtirj
męzkle, damski* 

przerabiam. Formy 
najnowsze, przeróbka aksamit
nych oraz sprzedaż nowych. Ta
nio. Ogrodowa 8—2.

do nabycia w księ
gami Wajnera, Bie

lańska 5 (1-sze piętro front).

Hiszt

m u
flfUCTVnV* do Pisania używane; IhuołJUJ kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró
wnież rosyjskie, nawet zepsute. 
 * * - —

MIII lliłif sznurowadła, grze-IliLI, lul i ,  bienle, skarpetki, 
pończochy, chustki. Mydła toale
towe. Kajety poleca kooperaty
wom, stowarzyszeniom „Spółka 
swojskaT' Zórawia 40 telef. 251-96ka / i
ChrafTbl Ślubne, złote, srebrne. 
UiliqLbal pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj
muję reparacje tanio, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo
cza 2), m. 23.

38) DBroflca ffiSTUKT.
je sprawy karne, wojskowe, pro
wincjonalne, gruntowe, oraz re
daguję prośby apelacji, kasacji, 
ułaskawienia do władz i sądów 
tanio. Leszno 38, m. 6, Henryk.

OKDLiaf, binokle, prezerwaty
wy, najtaniej bo w 

podwórzu. Optyk „fikst”, Jero- 
iplimska 33 róg Marszałkowskiej.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed

noczeni portreciści*. Złota 16.
Palłn Jesienne, garnitur mary- 
rUHU narkowy sprzedam. Kru
cza 42—10. \

dla Pań. Tanio — bo 
prywatnie. Pracownia 

Krawieęko-Kuśnlerska Br. tinkle- 
wicz. Hoża 54 — 2. telef. 121-71 
poleca w wielkim wyborze, ele
ganckie okrycia sezonowe oraz 
fułra, kołnierze, mufki. Przyjmu
je zamówienia z własnych i po
wierzonych materjalów. ____

im szu Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be
zpłatnie. __________
Tflhll sztuczne używane kupuję 
lę l l j  płacę od IC O — 400 mk. ząb 
Za biżuterję, platynę, złoto, sre
bro. Ceny najwyższe. Krucza 42 
—10. Uwaga! mieszkania 10.

Redaiktar vao/citt)' dr. Feliks Por). Red. odpo wiedzią lay Bros,. Olechnowicz, Odbito w druk. „Robotnika*1, Wareoka 7. Wydawca: Rada Nac*. P. P. S


